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wychodzi oodziennie o godzinie 6. popołudnin, 
z wyjątkiem niedziel | dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 

. we Lwewie z odniesieniem do domu : 
miesięcznie sir. 150 kwartalnie złr. 450 
Na prowinoj! I w całej menarohil Austre-Węgierskiej: 
miesięcznie . . « « «. « i » | sir, 2— 
kwartalnie 
pułroesnie . . « « « 1 1 « a 1 w 
Prz = e alre | cały tmiestgo, 

em, 
tj. od 1. do AF. wi t o Ehi d 
Za zmianę adresn dopłaca się 20 ent. 


Rumer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 


We Lwowie, — Niedziela dnia 6. Października 1889. 


Redskoła ul, Łyczakowska i. 3. Telefeu 104, 


Lwów dnia 5. października. 


Według doniesień wiedeńskich rząd zamie- 
rza zwołać Radę państwa na 4. lub. 5. gru- 
dnia. Izba peselska załatwi na razie tylko liczne 
drobniejsze wnioski, a przed świętami odroczy 
się, poezem w styczniu rozpoczną się obrady 
nad projektem nowej ustawy karnej. 

Ankieta, sproszona przez ministra oświaty 
w celu reformy studjów prawniczyeh, 
rozpocznie posiedzenia swoje nie d. 14:, ale de= 
piero 81. b. m., z powodu, że większa część 
członków ankiety zajętą bądzie do tego czasu 
egzaminami historyczno-prawniezemi. 

Komitet młodoczeski postanowił żądać w sej- 
mie czeskim załatwienia wniosku Kwiczali (w spra- 
wie szkolnej), tudzież uchwalenia adresu. Do Wy- 
działu krajowego wyznaczeni zostali x grona 
młodeczechów Gr-gr i Tilszer. 

Fabryka broni w Steyr pędzi robotę 
z całym pośpiechem, aby do Nowego roku ukoń- 
czyć potrzebną broń dla Austrji i Węgier oraz 
dla Niemiec. 


Zmowy Tiszy, jaką miał na bankiecie 

w Wiełkim Waradzie, nie przebija się dawna jego 
pewność dumna i energia saamowiedna, ów ton 
zaczepny, z jakim się o przeciwnikach swoich i 
swego systemu odzywał. Nie powiedział, że ab- 
solutnie bądź cobądź wytrwa na swojem stano- 
wisku. Pewiedział tylko, że mie porzuci swego 
stanowiska, dopóki mniejszość sądzi, że ona cia- 
ło prawodawcze lub opierającego się na większo- 
i ministra zdoła zmuszać wbrew ich woli do 
jakich kroków. Zresztą upomniał ministrów de- 
likatnie do ścisłege zespolenia się, a unikania 


siaj zowią następcą Tiszy). W ogóle Tisza wy- 
znał, że nie atoi już, jak dawniej, sam sobą, że 
się utrzymać zdoła jedynie w razie, jeżeli reszta 
ministrów wiernie z nim trzymać, a większość 
sejmu ztem wapierać go będzie zaparciem, z ja- 
kiem go przez 15 lat wspierała. 


d 


Według dzienników petersburskich 
w ministerstwie spraw wewnętrznych podniesio- 
no kweatję, czyby nie można obecnłe znieść po- 
zostałe jaszcze ser wituty w drodze układów 
polubownych. Jeżeli to uznane zostanie za nie- 
możliwe, wówczas ma być wyjaśnionem, «0 jest 
główną. przeszkodą de układów tego rodzaju. 
W tej myśli ministeratwo zażądało szczegółowych 
wyjaśnień od instytueyj lokalnych. Według: panu- 
jących obecnie prądów, historja ta sprowadzi no- 
we udręczenia i krzywdy w tych podlegających 
carowi ziemiach, w których właściciele wię- 
kszych posiadłości nie są pochodzenia rosyj- 
skiego. l 


Z Kopenhagi nadeszło wreszcie do Berlina 
urzędowe zawiadomienie, że car d. 10. bm. 
przybędzie do Barlina, a to bocznemi dro- 
gami na Spandawę. Oarowa tewarzyszyć będzie 
w tej podróży swemu małżonkowi aż do Kisl, 
zkąd uda się sama do Petersburga. Oar zabawi 
w Berlinie tylko dwa dni. 

W Petersburgu obisgają pogłoski, że ca- 
rewicz następca ma z Aten pojechać de 
Konstantynopola dla złożenia wizyty sułtanowi. 

Według dzienników rosyjskich, ministerjum 
dóbr państwa zamierza od pana roku po- 
większyć liczbę miejsc dla s 
łach rolniezych. 


uchaczów w szko- 


Dwa dni zwlekała Kreusatg., zanim powtó- 
rzyła wiadomy artykuł urzędowego Reichsansei- 
gera, zawierający potępienie jej dążności przez 
cesarza, i tylko dodała w krótkeści: „Jeżeli kło- 
nimy się pokornie przed opinią cesarza, jest to 
akutkiem zapatrywań naszych na władzę kró- 
lewską, które wyrażaliśmy właśnie w artykułach 
naszych, i wynikiem czci dla osoby monarchy.“ 
Nazajutrz zaś podała gwałtowny artykuł przeci- 
wko Nordd. Allg. Ztg. i Bismarkowi, zarzucając 
mu brak patrjotyzmu i wierności dla króla. Tru- 
dno nam dokładnie podać wszystkie perypetje 


A WYSTAWY PARYSKIEJ. 


Paryż d. 30. września. 

(K) Wiadomem jest, że większa część rzą- 

dów monarchicznych w Europie odmówiła ofi- 
ejalnego udziału w tegorocznej powszechnej wy- 
stawie francuskiej; tylko Portugalia, Hiszpnaja, 
Szwecja i kilka jeszcze mniejszych państw są 
oficjalnie reprezentowane. Jeżeli jednak Anglja, 
Anustrja, Włochy, Rosja nie dały urzędowego po- 
parcia wystawie — to pomimo tege prywatne 
usiłowania artystów, rolników i przemysłowców 
tych krajów, starały się, bez oficjalnej pomocy, 
godnie wystąpić do tego międzynarodowego tur- 
nieju. 


Jedne Niemey tylko usunęły się stanowczo, 
wyjąwszy częściowy udział w pawilonie sztuki, 
a nie będzie to dla nich bardzo pochlebne jeżeli 
dodam — a dodam idąc za głosem powszechnym 
— iż abstencja ta nie nie zaszkodziła wysta- 
wie ani jej powodzeniu. 

To niechętne usposobienie rządów monar- 
chieznych dla wystawy, która równocześnie glo- 
rifkuje przed wiekiem dokonaną rewolucję, (zre- 
sztą najzupełniej usprawiedliwione), atarały się 
Francji wynagrodzić wszystkie republiki całego 
Świata, począwszy od kolosu Stanów Zjednoczo- 
nych EN Ameryki, a ET na lili- 
putycznej republice San-Marino. Na zawołanie 
stanęły wszystkie świetnie, imponująco, i można 
śmiało powiedzieć, iż ich wapółudział przyczynia 
się nie mało do piękności i zewnętrznego blasku 
wystawy. Mówię zewuętrznego blasku, gdyż zna- 
ozna część wspaniałych i oryginalniejszych bu- 


` dynków na polu Marsowem, o których wspomi- 


ée |. 
dróg tajnej intrygi (aluzja to zapewne do mini- 
stra sprawiedliwości, Szilagyego, którego już dzi- 


tej sprawy, zrozumiałej zresztą tylko dla Niem- 
ców. Rzecz się ma jak następuje. Nadchodzą no- 
we wybory do rajchstagu, i odbędą się zapewne 
w lutym; kanclers ma w swoim ręku stronnictwo 
kartelowe, tj. konserwatystów, wolno-konserwaty- 
stów i nacjonał-liberałów. Kartel był ułożony za 
powodem kanclerza przed trzema laty, aby przy- 
szedł do akutku rajchstag, powolny dla ustano- 
wienia septennatu, tj. zatwiardzenia zwyczajnego 
budżetu wojskowego od razu na siedm lat, i do 
tego Kreusstg., organ starych konserwatystów 
pruskich, rękę podała. l 
Tymczasem kanclerz zaczął popierać lib 

ralny kierunek w kościele protestanckim, foryio- 
wać nacjonał- liberałów, i opanował zupełnie ces. 
Wilhelma II. To oburzyło junkrów, może i ału- 
Bznie; Kreuwatg. zaczęła wysuwać jenerała Wal- 
dersee przeciw kanclerzowi, podnosiła wszech- 
władztwo królewskie i nawet oświadczyła, że 
„król ma prawo odprawiać kogo zechce, nawei 
kanclerza”. Od kilku miesięcy nastąpiło zawichrze- 
nie w obozie wolnomyślnym i doszło teraz dojego 
rozbicia. Czas ten uznał kauclerz za odpowiedni 
do spiorunowania junkrów i rzucił ten piorun 
przez usta cesarza. Piorun ten niezawodnie po- 
ukutkuje u znacznego odłamu sterych konserwaty- 
stów pruskich — i tak do nowych wyborów wy- 
stąpi kanclerz ze swoim niezłamanym kartelem, 
podecas gdy opozycja wolnomyślna i atarokon- 
Berwatywna zawiehrzona do urny przystąpi. Ar- 
tykuły Kreusetg. z ostatnich czasów nie były 
wcale ostrzejsze od dawnych, i nie one mogły 
dać powód do klątwy ze strony cesarza. 


Jutro odbędą się we Franoji wybory 
ściślejsze do Irby posłów, w których je- 
dnak występywać wolno także kandydatom zu- 
pełnie nowym; takich jednak mało co nad 20 
się zgłosiło. Dnia 22, września wybrano ostate- 
cznie 390 deputowanych, pozostaja jeszcze wy- 
bór 188; z tego w 189 okręgach spodziewają zł 
zwyciężyć republikanie a w 44 konserwatyści. 
Najciekawszym może będzie wybór w Tuluzie, 
gdzie była rozegrana między ministrem. spraw 
wewn., Constansem a bulanżystą Susinim. Kon- 
serwatyści są w kłopocie, czy w ogóle głosować, 
gdyż Susini jest zarówno wrogiem religii jak 
Oonstans. Gdy jednak Susini jest tylko „jadnym* 
z niedowiarków, a Constans „hersztem* ich, mo- 
że będą konserwatyści głosowali za Susinim, gdyż 
gdyby się całkiem uchylili od głosowania, do- 
pomogliby tem Oońatansowi do zwycięztwa. 


Jak Palii: Corr. donosi, Schlózer, wró- 
atykanie 


Jak donoszą z Belgradu do Polit. Corr., zo- 
stały rokowania względem terminu pobytu N a- 
talii w Belgradzie zerwane, a obecnie omawia- 
ne są warunki, pod któremi mogłoby nastąpić 
spotkanie króla Aleksandra z matką. Rejencja 
odnośny wniosek przedłożyła królowi Milanowi 
w drodze telegraficznej, a decyzja spoczywa w 
ręku ojca młodego króla, który kilkakrotnie 
oświadczył, iż chętnie zastosuje się do zarządzeń 
ojca, którego serdecznie kocha. Odpowiedź króla 
Milana miała wczoraj już nadejść. Król Milan 
przybył na dłuższy czas do Lucerny. 

Z rozmowy (łruicza z królową Natalią d. 
3. bm. znane są następujące szczegóły. Natalia 
uśmiechała się złośliwie na wszystkie przedsta- 
wienia ministra i szybko odrzuciła proponowane 
warunki. (Qłruicz odpowiedział, iż kilkakrotnie 
prosił młodego króla o napisanie do matki. Król 
Aleksander miał na to odpowiedzieć: „Nie! jeżeli 
matka kocha mię istotnie, jeżeli chce spekoju, to 
niechaj zgodzi się na podane warunki“. Królowa 
Natalia odparła: „Syn ani o włos nie lepszy od 
swego złego ojca“. 

Metropolita Miehał, który zachorował 
z powodu wrażenia, wywołanego wypadkiem ko- 


do tego tak chętnego i wspaniałego współudzia- 
łu może się przyczynia trochę także myśl poli- 
tyezna, to jednakże, zbadawszy chociaż pobieżnie 
wystawy tych krajów, a szezególniej przeglądną- 
wszy daty statystyczne, widzi się, że republiki te 8ą 
na takiej drodze postępu ekonomicznego, na drodze 
takiego potężnego rozwoju rolnictwa, przemyału, 

andlu — iż od współudziału ai pore 
wystawie w Europie usunąć się bez strat eko- 
nomicznych dla siebie na prryszłość nie mogły. 


Wzrost ludności wprawdzie nie zawsze jest 
dowodem wzrostu dobrobytu i postępu ekono- 
mieznego, czego niestety przykładem jest nasza 
Galicja, ale w tych krajach na pół jeszcze dzi- 
kich, w tych krajach bogatych w ziemie, w prze- 
strzenie, we wszystkie skarby, jakie przyroda 
dać może i daje — tam przybytek ręki, to wzrost 
eksploatacji, produkcji — a więc bogactwa. 


A większa część tych republik wzrasta w 
ludność w zudziwiającej progresji. Przytoczę 
tylko kilka przykładów. I tak: w przeciągu pię- 
tnastu lat ludność Chili wzrosła z 1,300.000 — 
do 8,600.000 — Kolumhji z 2,200.000 do 3,400.000, 
— w Uruguay z 800.000 na 600.000. — Naj- 
większym jednak postępem cieszy się pod wszel- 
kim względem republika Argentyńska. Kraj to 
prawdziwie błogosławiony od przyrody. Z poło- 
żenia swojego geograficznego posiada- rozmaite 
strefy, ziemię bujną, pampasy z najobfitszą paszą, 
a lasy najrozmaitszych gatunków najdroższych 
drzew. Na wystawie jest np. przekrój drzewa 
cedrowego, który ma 7 metrów długości a prze- 
szło półtora metra średnicy. Są tam wreszcie 
kopalnie złota, srebra, miedzi, żelaza, węgla i 
drogich kamieni, 


I tutaj statystyka podziwienia godne daje 


cyfry. Ludność w przeciągu lat trzydziestu z 


nałem w przeszłym liście, są wybudowane ko-11,200.000 wzrosła do 3,500.000; eksport i im- 


PORA OŻOZ 
sztem i staraniem rządów tych republik. Jeżeli 


lejowym w czasie ostatniej jego podróży do Pi- 
rotu, ma się gorzej. 


Berliński korespondent N. W. Tagblattu do- 
nosi: Wbrew wszelkim możliwym żaprzeczeniom 
sądzę, iż mogę zapewnić, że Turcja przyłą- 
czyła się formalnie de trójprzymierza. 


Kongrespaństw amerykańskich 
w Washingtonie przyszedł do skutku; otwarcie 
odbyło się w naznaczonym przez Stany Zjedno- 
tzona teńminie d. 1. bm, narady zaś zostały 
umyślnie odłożone do połowy listopada. W tym 
czasie bowiem mają członkowie kongresu, jako 
goście Stanów Zjednoczonych, wmyślnym, z wy- 
stawą i wygodą pierwszorzędnego hotelu urzą- 
dzonym pociągiem kolejowym, objeżdżać Stany 
Zjednoczone, aby zapoznać się*z ich przemysłem. 
W Stanach Zjednoczonych przyznają, że główna 
wartość tego kongresu polegać pędzie na tem 
przedstawieniu przemysłu północno-amerykańskie- 
go delegatom z Ameryki środkowej i południowej 
(Kanada nie jest róprezentowanśj. 


jaki tym kongresem zamierzyłi, aby stosunki 
handlowe Ameryki środkowej i ee] od- 
ciąć od Europy i zhołdować je dla Stanów Zje- 
dnoczonych, i oraz zdobyć dla siebie faktyczną he- 
gemonię nad całą Ameryką, to inne pytanie. 
Handel nie daje sobie dróg przómocą narzucać, 
a krew hiszpańska i portugalska, obejmująca od 
Moksyku w dół całą Amerykę, zbyt nienawidzi i 
zbyt obawia się krwi jankisowskiej, zbyt też jest 
rozległą, aby ją połknąć można, Duch hiazpań - 
ski tych republik odżył dzisiaj z. niebywałą do- 
tąd potęgą, i coraz bardziej agnka konheksji z 
macierzą Hiszpanią. Duch handlowy Amerykanów 
północnych upadł zresztą, Na Qceariach trudno 
Spotkać statek „amerykański“. , 


Przed sejmem. 


Im bardziej zbliżamy się do chwili otwar- 
cia nowej sesji sejmowej, tem żywiej rysuje 
się kwestja organizacji sejmu -— nie dla ka- 
prysu i dogadzania osobistym ambicjom, lecz 
dlatego, aby czynność nowego Sejmu mogła 
być* najwydatniejszą, najbardziej dla dobra 
kraju korzystną. * | 

Stronnictwo krakowskie, -a praykajmniej 
ta jego przeważna część, której wiernym wy- 
razem jest Czas, wydała hasło już przed wy- 
berami: połączenie  wszystkich-żywtofów kün: 
serwatywnych w jedno grono — spojenie ich 
widome z Kołem polskiem w Wiednin przez 
osobę jednego i tego samego prezesa — znie 
weczenie klubów i grup, a przeniesienie całej 
akcji do jednego Koła sejmowogo. Takie: wy- 
dano hasło. | 

Wśród walki wyborczej, która odsłoniła 
groźne, rozkładowe prądy, starano się jeszcze 
bardziej uwydatnić potrzebę karnego zszere- 
gowania się Żywiołów konserwatywnych, a obe- 
cnie, gdy się namiętności agitacji wyborczej 
ułożyły — powracs się znowu do hasła tego 
samego. 

Są wszakże pewne odcienia, stojące wi- 
docznie po za Czasem, a reprezentowane przez 
tak wybitnych posłów krakowskiego stronni- 
ctwa jak pp. Bobrzyński i St. Madeyski, u 
których myśl owa zjednoczenia żywiołów kon- 
serwatywnych przeciw anarchicznym zapędom 
opozycji w innej cokolwiek przedstawia się 
formie. 

„Punktem wyjścia tej akejj — mówi p. 
Bobrzyński w hroszurze swej „W chwili roz- 
stroju* — musi być połączenie się wszystkich 
żywiołów konserwatywnych, pelitycznie dojrza- 
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| port w przeciągu lat dziesięciu, to jest od roku 
1878 po rok 1888, z 405,000000 wzrósł do su- 
RAI eg i z pas Francją handel w 

ągu tego czasu powiększył się z 90,000.000 
do 290,000.000. DOcHódy pa Hm w przeciągu 
lat trzydziestu wzrosły z 10,000.000 do 290,000.000 
i wybudowano w czasie tym 1.770 kilometrów 
dróg Żelaznych! ~ 

To też wobsc tego postę u, wobec tego 
| bogactwa, nie dziw, iż republika Argentyńska 
|wystąpiła na wystawie paryzkiej z jednym z 
najobszerniejszych, najoryginalniejszych i naj- 
kosztowniejszych budynków. Przy oświetleniu 
elektrycznem lśni on takim blaskiem jak gdyby 
był wysadzany samemi drogiemi kamieniami. Ale 
mniejsza o bogactwo budowy! O prawdziwem 
bogactwie świadczą produkta w tym budynku 
wystawione. Czegoż tara nie ma |... Zboża, skóry, 
wełna, bawełna, tłuszcze, drzewa, minerały — i 
to nie tylko w stanie surowym, lecz już po wię- 
kszej części przerobione fabrycznie, a w pośrod- 
ku budynku umieszczono aparat pokazujący, ja- 
kim sposobem mięso z bydła, zabitego w Argen- 
tynie, dojeżdza statkami parowemi świeże -do 
Anglii. 
| Inne rzeczypospolite jak Mexyk, Ohili, Bo- 
liwia, Pern, Wenezuela, wystąpiły niemniej świe- 
tnie a szczególniej Mexyk z swoim wspaniałym 
pałacem w stylu dawnych budowli Inkasów — £ 
pysznemi płaskorzeźbami, przedstawiającemi dzie- 
je tego ludu — jego Świątynie i bóstwa. Przy- 
patrując się tej nieskończonej ilości produktów, 
jakie wydają tamte ziemie i tamten klimat, te 
minerały, drzewa, rośliny, ziarna, tłuszcze u nas 
nieznane i niewidziane — pojmuje się dopiero, 
jakie to tam jest szerokie pole dla rolnictwa, 
przemysłu i handlu, jakie szerokie pele zdobycia 
dobrobytu ludzi rzutnych i przedsiębiorczych, 


REP ZZZOŻW A m ZA, WZ Z OOO 


łych. Dokonało się ono teraz pod grozą niebez- 


pieczeńsiwa, niechże się ono okaża trwałem 
w sejmie 1 poza sejmem. Niech przedewszy- 
stkiam w sejmie wszystkie grupy konserwatywne 
połączą się ze sobą w jedno wielkie stroanictwo. 
W jego obrębie mogą one zachować swą kon- 
stytucję, mogą sobie szeroką zastrzedz swobodę, 
ale wo wspólnym związku do dwóch rzeczy po- 
winnyby się nakłonić, do wyboru wspólnej je- 
dnolitej komisji parlamentarnej i do odbywania 
w ważnych sprawach wspólnych, ogólnych po- 
siedzeń. Dwie te rzeczy zapewniłyby im i zbli- 
żenie się wewnętrzne, i jednolity na zewnątrz 
wpływ i działanie“. 

Poseł Madeyski w broszurze p. t. „Na- 
sza opozycja* idzie jeszcze dalej i tak się 
odzywa: 

„Ci posłowie i ta wielka większość w kra- 
ju, którzy w anarchii widzą groźne dla narodu 
niebezpieczeństwo, stanowią odtąd jeden wspólny 
obóz przeciwny — snmą naturą rzeczy. Dla lu- 
dzi do tego obozu należących dotąd nazwa kon- 
serwatywnych weale nie była odpowiednią. Ona 
stała się dopiero właściwą teraz, od chwili po- 


Czy Amerykanie północni dopną swego celu, ; wstania nowej opozycji. Bo jakiekolwiek zresztą 


są między 'nimi różnice w odcieniach, to wspól- 
ną mnsi im być odtąd obrona naturalnego roz- 
woju porządku społecznego w kraju przeciwko 
zamachom anarchii. 

„Dlatego, co się tyczy samej pracy sejmowej, 
zdaniem ' mojem, niema potrzeby czynienia ża- 
dnych szczególnych zabiegów w celu połączenia 
ludzi pracy i porządku w jednę większość. Pod 
tą czy pod inną formą oni się sami zejdą, bo się 
zejść muszą, skoro zechcą, żeby ich praca dała 
wydatny pożytek. Ta forma będzie najlepszą, któ- 
re będzie naprostszą i najmniej zada przymusu.“ 

Obaj wymienieni pesłowie przypuszczają 
zatem poprzednie utworzenie się konserwaty- 
wnych grup w Sejmie, a uastępnie dopiero 
jakąś fórmę porozumienia się tychże i współ- 
działáúią, więc tem samem negują czy rozwija- 
ją program Czasu w tym kierunku, w którym 
był aon w ogóle programem teoretycznym, 
w praktyce niewykonalnym, i jako taki przez 
przyjaciół i nieprzyjaciół dosadnie skrytyko- 
wanym. 

Nam, którży przemawialiśmy i przema- 
wiamy za koniecznością grupy środkowej, są 
oczywiście poglądy, obu wymienionych posłów 
bliższe, niż teoretyczny ideał Czasu, Pokre- 
wieństwo to wszakże kończy się na pojęciu 
zewnętrznego, a wedle nas niezbędnego i na- 
turalnego „grupowania Żywiołów w wytwarza- 
niu sią większości Sejmu — ale rozchodzi się 
bardzo w pojęciu tej wewnętrznej dynamiki 
sił, od której siła i skuteczność naszej poli- 
tyki krajowej zawisła. 

Co do zasadniczych podstaw naszej po- 
lityki nie ma różnicy między stronnictwami; 
nawet najskrajniejsza opozycja przyznaje, iż 
w chwili dzisiejszej możemy narodowo i eko- 
nomicznie rozwijać się tylko wtedy, jeżeli bę- 
dziemy szukać coraz większego oparcia w mo- 
narchii, coraz ściślejszego związku z dynastją. 
Od tego punktu wszakże zaczynają się prze- 
konania polityczne rozchodzić. Krzykliwa opo- 
zycja nie sądzi, ażeby obecny rząd mógł być 
najodpowiedniejszym dla nas wykonawcą tej 
polityki, lgnie więc do żywiołów liberalnych, za- 
pędza się czasem aż do socjalistów, ma nieraz 
czułe słówka dla centralistów, nie baczna, że 
na dnie ich duszy drzemie ideał germanizo- 
wania, albo rzuca się w objęcia młodoczechom, 
którym z za kołnierza Moskal wygląda. 

` Poza tą opozycją są w kraju, w sejmie 
i w dziennikarstwie tylko takie grupy, które 
rząd tej barwy co obecny uważają za konie- 
czny, nietylko z tego względu, że chroni nas 
przed powrotem centralistów, ale i dlatego, 


wzmaga... 

W wielkiej pracy ekonomicznej tych repu- 
blik bardzo znaczne kapitały francuskie są za- 
angażowane, a wystawa obecna, jak to wiem z 
ust kompetentnych, jeszcze więcej handel tych 
krajów oddała w ręce francuskie. Milionowe po- 
zawiązywały się interesa, z wielkiem niezadowo- 
leniem Anglików, i chociażby już tylko z tego 
względu, wystawa tegoroczna przyniesie Francji 
niezmierne zyski i korzyści. 

Jest jeden nieduży pawilon na wystawie, 
który bardzo licznie Ściąga do siebie tłumy wi- 
dzów, a szczególniej płeć piękną. Jest to pawi- 
lon towzrzystwa kopalni djamentów w południo- 
wkj Afryce. Magnesem przyciągającym jest wy- 
stawiony pod szkłem, a otoczony żelaznemi obrę- 
ezami, największy brylant na świecie, „Kimberle*, 
znaleziony niedawno w kopalni tego nazwiska. 
Wielkości małej cytryny, jest on, gdy sią na 
niego patrzeć z boku, jak wszystkie brylanty 
z Przylądka, jasno-cytrynowego koloru, ze strony 
oszlifowanej jednak, olśniewa całym blaskiem 
tęczowych kolorów. Oceniono go na 3,500.000 fran- 
ków, a należy do syndykatu złotników londyń- 
skich. Kto go kupi? Chyba jaki Nabob amery- 
kański, Gulden lub Wanderbilt. 

Lecz daleko większe skarby dla teraźniej- 
szości i dla przyszłości przechowuje w sobie 
inny pawilon, mający pozór jakiegoś skromnego 
amerykańskiego dworku wiejskiego. Jestto wy- 
stawa elektryczności Edisona i Grahama Bill. 
Jeżeli na jakiem polu umysł ludzki w ostatnich 
czasach cudownych niemal dokonał wynalazków, 
to niezawodnie na polu elektryczności. Postęp 
tutaj jest olbrzymi — zdobycze zdumiewające. 
Dzięki uprzejmości p. Abakanowicza, jednego 
z komisarzy w sekcji amerykańskiej, miałem 
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że daje większą nadzieję wzmocnienia się kie- 
runku autonomieznego, sprzyjającego naszemu 
rozwojowi narodowemu i ekonomicznemu. 

Takie zasadnicze stanowisko do rządu 
zajmuje znaczna większość w kraju, w sejmie, 
w publicystyce — lecz co do ocenienia, czy 
rząd ten czyni wszystko, coby mógł dla. nas 
czynić i jaką taktykę postępowania w obec 
niego zachować należy — zaczynają się znowu 
rozchodzić pojęcia w obrębie tejże samej, 
sprzyjającej rządowi większości. Jedni poło- 
żyli w rządzie znpełne zaufanie, oddali mu 
nawet prawo inejatywy, czyto oficyslnej -czy 
pozaoficjalnej, słuchają jego inspiracji i idą 
za nią, nakłaniając ku niej opinię ludności. 
Jestto stronnictwo, zwane u nas stronnictwem 
rządzącem, krakowską partją lub Stańczykgmi, 
a stanowiące główną falangę prawicy sęjmo- - 
wej. Stronnictwo to, wydawszy ze swego łona - 
wybitnych ezłonków rządu, identyfikowało się 
z rządem coraz bardziej — czemu się woale, 
dziwić nie można — i dziś, ze stronnictwa, 
rządzącego wedle własnego natchnienia, 
stało się stronnictwem rząd owem, czem się 
zapewne nikt gorszyć nie będzie, kto rozwąży 
rozwój naszej polityki prowincjonalnej, opar- 
tej o większość parlamentu, która rządowi 
poparcia swego użycza. r 

Pojmujemy, że gdyby w takich warun- 
kach, w jakich dziś kraj do monarchii i dy- 
nastyi pozostaje, nie było w kraju strounietwa . ; 
ściśle rządowego, to należałoby je stworzyć— 
lecz inaczej rzecz się ma, jeśli kwestja tak 
jest stawianą, ażeby wszystkie: rzą- 
dowiobecnemu sprzyjające odcienia . 
konserwatywne utopić w jednem 
stronnietwie rządowem. Tu zaczyna się 
już spór, i to — powtarzamy z naciskiem 
spór nie w imię osobistych ambicyj lub przy- 
jaźnych inkliaacyj, lecz w imię najżywotniej- 
szego interesu politycznego, w imię troski. o 
jak najlepszą służbę dla kraju. 

Samo pojęcie Życia parlamentarnego wy- 
maga, ażeby pomiędzy lewicą, która rząd 
stara się obalić, a prawicą, xtóra ślepo ski- 
nień jego słucha, stała grupa ludzi nieza- 
leżnych, zdolnych do kontroli i hamowania 
rządu, gdy władzy swej nadużyć pragnie, ale 
również de bros'enia go przed napaściami 
bezzasadnemi. A o tę dynamikę parląmentar- 
ną jeszcze draźliwiej powinien dbać sejm: nass, 
skoro druga reprezentacja nasza, ZWIĄZANA 
sojuszami, wychodzącemi daleko poza interes 
kraju, zmuszeną jest zasiadać wyłącznie po 
prawicy i być najbliższą poplecznicą rządu. 
Jakążby to żywotność posiadał sejm, jaką by- 
łaby powaga jego w kraju, jaką siła wpływu 
na delegację polską w Radzie państwa i na- 
turaluego podniecania jej w interesie kraju — 
gdybyśmy wolność oponowania zostawili jedynie 
coraz jaskrawszej lewicy i Rusinom, a resztę 
oddali w służbę jako potulnych mameluków 
rządowi? Czyżbyśmy przysłużyli się tem sa- 
memu rządowi, któremu w obec napaści cen- 
tralistów tak często potrzebnem staje się o- 
parcie o opozycję narodową w prowincjach? 
Ozy stau taki nie równałby się zupełnemu 
zniweczeniu tych wpływów, jakie sejm bezpo- 
średnio i pośrednio w polityce krajowej ma 
i powinien wywierać? 

Rzecz tę i z teorji i z karjery swej po- 
litycznej pojmuje wybornie poseł Madeyski, i 
we wzmiankowanej broszurze jasno ją o0- 
kreśla. Idzie tn o to, aby „względem rządu 


stycznych, z rokiem każdym do tych krajów się | jest już wciągniętą? Do jakich usług nie jest 


zmuszoną? Porusza najcięższe maszyny, ciągnie 
wagony, oświetla słonecznym blaskiem, pisze na 
odległość tysiące mil, przenosi głos żywy — 
a nawet mówi sama; teraz zaś, jak wiadome, 
są ciągłe próby, aby przenosiła z dalekiej prze- 
strzeni widoki. 

W pawilonie tym ałyszałom przez telefon 
przedstawioną w Operze komicznej „Zampę*, 
ale z taką dokładnością, z taką subtelną into- 
nacją, z taką czystością dźwięków, z taką har- 
monią całości, iż jedna tylko myśl nasuwała się 
ciągle, czemu to słysząc tak dobrze, tak dokła- 
dnie, niczego się nie widzi. „Grafiofon*, aparat 
wystawiony przez Edisona a ulepszony przez 
Billa, może jest jeszcze więcej zdnumiewającym, 
chociaż nie wiadomo dotąd, czy i o ile stanie 
się tak pożytecznym, jak telefon. Do konchy, 
przymocowanej do tego aparatu, przemówiłem 
zdanie — i zdanie to, po odpowiedniem nasta- 
wieniu aparatu, usłyszałem za chwilę powtó- 
rzone raz, drugi i trzeci, słowo za słowem naj- 
dokładniej, najwyraźniej, ba, nawet intonację 
mojego głosu. 

Wystaw elektrycznych jest w rozmaitych 
budynkach przedstawionych bardzo wiele, naj- 
rozmaitsze systemy kondensatorów, najrozmaitsze 
systemy oświetleń i najrozmaitsze przyrządy do 
praktycznego zużytkowania elektryczności i z tego 
widać, jak wytrwale a prawie gorączkowo nmysł 
ludzki pracuje na tem polu, spodziewając się 
jeszcze wielkich, mieprzewidzianych rezultatów. 

Wystawa sama jest już częściowo światłem 
elektrycznem oświeconą, i bulwary paryskie ma- 
ją już także światło elektryczne; w prywatnem 
użyciu mniej jeszcze zastosowane, gdyż jest do- 
tychezas nieco droższem od gazowego. 


(Dok. nast.) 
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zająć stanowisko więcej zawisła od jego wzglę- 
dem nas zachowania się* — a w takim ra- 
zie rozchodziłoby się „nie o zasadę, tylko 
o miarę* o „większą twardość lub mięk- 
kość w rokowaniach z rządom“ — „bo nie 
masz przecież w całym krajn polityka na se- 
rjo — dodaje poseł Madeyski — któryby ze 
zasady tego był przekonania, że iść ślepo za 
rządem, to najlepsza dla kraju taktyka“. „Są 
bowiem w polityce chwile — przyznaje po- 
seł dalej — w których opozycja w kraju, 
gdyby co do miary była rozumną, mogłaby 
politykę delegacji polskiej znakomicie poprzeć 
i przysporzyć w ten sposób krajowi prawdzi- 
wy pożytek*. 

Zapatrywania te, pod względem teorji 
politycznej jak świat stare, uderzają trafno- 
ścią w zastosowaniu do naszych stosunków, 
tem bardziej, gdy wychodzą z pod pióra wy- 
trawnego polityka. Konsekwencją ich nieu- 
błaganą: musi być dążenie, aby się chronić 
od pokusy chowania całej większości sejmo- 
wej pod kapelusz rządowy — a jeśli mimo to 
szanowny poseł kończy swe zapatrywania 
tem, że „bądź co bądź, różnica co do miary 
w popieraniu rządu nie nadaje się u nas 
w ogóle jako pnnkt programu dla żadnego 
stronnictwa politycznego* — to pojmujemy, 
iż czyni tu ofiarę z konsekwencji dla karno- 
ści stronnictwa, do którego należy. | 

Ofszem, nas wywody obu posłów kra- 
kowskiej partji utwierdziły tylko w tem 
przekonaniu, że byłoby zgubnem dla polityki 
krajowej, gdyby wszelkie konserwatywne 
frakcje stopić się miały w jednem stronni- 
ctwie rządowem, że byłoby to przedewszy- 
stkiem sakodliwem dla skutecznego zwalcza- 
nia antispołecznych i antinarodowych prądów 
skrajnej lewicy i opozycji Rusinów, podobnie 
jak z drugiej strony odebrałoby tylko ton 
apodyktyczności skrajnej prawicy, która ton 
ten jako falanga rządowa mieć i reprezento- 
wać powinna. 

„Może być, iż rządy w kraju stałyby się 
dla namiestnika wygodniejszemi, gdyby miał 
przeważną większość sejmu bez dyskusji na 
zawołanie; jesteśmy jednak przekonani, że 
ponad wygodą stoją u namiestnika względy 
na dobro kraju, a te osiągnąć się dadzą naj- 
bezpieczniej tylko wtedy, gdy i on będzie 
partym, gdy i on przyjmować będzie musiał 
inicjatywę od poważnej grupy posłów nieza- 
wisłych, gdy w oporze takiej grupy znajdzie 
sam dla siebie, gdy tego zajdzie potrzeba, 
granicę zapędu lub zasłonę przeciw rządowi 
centralnemu. - 

-'W takich tylko stosunkach upatrujemy 
zdrową i naturalną grę żywiołów politycznych. 
Nie sądzimy też, ażeby pewne podróże do 
Gorlie i poza Gorlice, podejmowane przeciw 
zamiarom formowania grup środkowych w sej- 
mie, były usługą oddaną krajowi. Rząd speł- 
ni godnie. swe zadanie, gdy "gdzie rządem 
silnym i sprężystyp na sWojezy=stanowisky. 
Poza tem: niech zostanie tylko Świadkiem, 
jak się w obec niego i około niego ugru- 
puja» żywioły, powołane do czynności poli- 
tycznej. | 
e ŘS REN 
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Obecne położenie. 
0 obeenam położeniu politycznem piszą do 


Ktokolwiek zajmuje się z powołania obe- 
enemi sprawami politycznemi, nie wątpi, że woj- 
na wielka a la longue nie da się unikaąć, bo 
chyba cadby dokonał rozwiązania pokojowego. 
ale zawsze słyszeć się daje zapewnienie: na te- 
raz nie ma obawy zakłócenia pokoju, a prawdo- 
podobnię cały rok 1890 minie jeszcze bez zawi- 
łań wojeanych. 

Obeeny pokój europejski przypomiaa budo- 
wę chwiejną, wielopiętrową, którą coraz nowemi 
obciążają piętrami z jednej, a z drugiej strony 
coraz nowsmi podpierają podporami. Ozas jakiś 
można potrzymać sztuczną równowagę, aż lada 
podrzędna mechaniczna przyczyna wystarczy, że 
cały gmach runąć musi. 


( tajnych politycznych związkach 
w Galicji 
od roku 1832 do roku 1841. 
e a Spa 
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W roku 1886. i w następnych latach po- 
wracali z Wiednia teologowie ruscy należący do 
różnych tych stronnictw — przybywali ztam- 
tąd z nauk. i świeccy Rusini. Idea czysto ru- 
ska była nowością kraju. Po za sominarjum prze- 
waga stronnictwa polskiego była ogólną. Ale 
inaczej było w seminarjum. Seminarzyści, nale- 
żący do związku, wyświęcali się, i opuszezali 
seminarjum. Mikołaja Hordyńskiego, byłego tam- 
że preiekta, wysłano do Kulikowa na admini- 
strację parafli, zkąd został proboszczem w Ba- 
tiatyczach, Michał Malinowski, zwolennik mo- 
skiewski, otrzymał posadę prefekta, i przeciął 
wszelkie udzielanie się z ludźmi świeckimi, 
a wedle planu postępowania ułożonego w Wie- 
dniu dążył do moskwieyzmu ruską drogą. Było 
jeszcze kilku seminarzystów należących do Sto- 
warzyszenia ludu polskiego, którzy, nie chcąc 
występować ze związku, a porwani odrębnością 
stronnietwa ruskiego, zażądali, dla odznaczenia 
swej ruskości, przemienienia nazwy stowarzysze- 
nia na „Stowarzyszenie ludu polskiego i ruskiego". 
Ale Zbór główny, na nacieranie Rusinów do 
stronnictwa polskiego należących, odmówił ieh 
żądaniu z obawy, aby tem ustąpieniem nie pod- 
niecać zarodu narodowego rozdwojenia. I to spo- 
wodowało kilku z nich do odłączenia się od pol- 
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GAZETA NARODOWA z Niedzieli dria 6 Października 1889. 


W zastosowaniu tego porównania do poło- 
żenia politycznego takim kamykiem może być 
np. pobyt słabej kobiety, eks-królowej serbskiej 
w Belgradzie. Co się teraz odbywa w stolicy 
serbskiej, to farsa prawdziwa, gdyby nie było 
z nią połączone naigrawanie z uczuć rodziunych 
najświętszych, oraz steranie pojęć dynastycznych. 
Rejencja serbska trzyma się dzielnie lubo conire 
coeur, chętnieby przełamała zapory konstytucyj- 
ne i wolę eks-króla Milana, chętnieby oddała nie- 
jedną usługę Rosji na tem polu, gdyby nie powo- 
dowała sią obawą pzzed związkiem austrjacko 
niemieckim. Trudno bowiem zaprzeczyć, te i w 
epizodzie pobytu królowej Natalii w Belgradzie 
odbija się wiernie dzisiejsza sytuacja grożna eu- 
ropejsko, tj. walka międy wpływem rosyjskim a 
antagonizmem austro-niemieckim. Rejencja serb- 
ska wie aż nadto dobrze, że przekroczenia gra- 
nie możebnych o jedną linię moze przyczynić się 
do poruszenia całej lawiny wschodniej. 


_ Drugim takim kamykiem, lubo już zua- 
ezniejszej wagi, jest poruszona nagle kwestja 
uznania ks. Ferdynanda bułgarskiego, jako pra- 
wowitego władcy. Rzəc możua, że rejencję serb- 
ską i Rosję szachuje dyplomacja europejska obe- 
enie w Bułgarji. Kiedy N. Pan w pamiętnej mo- 
wie tak pochlebnw pośnięcił słowa uznania Buł- 
garji, kiedy cały świat upatrywał w tym uderza- 
jacym ustępie mowy tronowej delegacyjnej nia- 
małą prowokację przeciw Rosji, słusznie przewi- 
dziano, że dalszym krokiem w tej tak śmiało 
rozpoczętej akcji, będzie kwestja uznania ka. 
Ferdynanda. Mały ten władea ed ewej chwili 
uczuł się podwójnie na siłach, uwięziono w Buł- 
ganji ajeniów rosyjskich, zakazano także nie- 
tére dzienniki rosyjskie, zgoła dała się spostrzedz 
pewna większa samodzielność i odwaga. A któż 
uwierzy, ża Turcja nagle na własną rękę wystą- 
piła, lubo w formie ballon d'essai ze sprawą 
uznania ks. Ferdynanda, niby celem uporządko- 
wania legalnego stosunków z Bułgarją, gdyby 
nie wiedziała z góry, że krok ten w Berlinie, 
w Wiedniu, w Rzymie, a może i w Londynie 
mile będzie widzianyre. A gdyby jeszcze zacho- 
dziła wątpliwość pod tym względem, to usunął 
ją ostatni artykuł wstępny Fremdenblattw. Ostro- 
żny ten organ ostrożniejszego jeszcze Ballplatsu 
nie bez powodu, nie aby wypełnić łamy ozerni- 
dłem, w sposób akadsmiczny als nader sympa- 
tyeczny rozpisał się o sprawie uznania ks. Fer- 
dynanda, dając do zrozumienia, łe ani Austcja, 
ani państwa podobnie myślące i podobnie sobie 
Łyczące spokojnego rozwoju półwyspu bałkań- 
skiego, nie miałyby nie do zarzucenia planowi 
przez rząd turecki podniesionemu, skoro tenże 
rząd głównie jest powołanym do oddania opinii 
o tego rodzaju akcjach. N. fr. Presse wprawdzie 
pospieszyła tego samego dnia z zaprzeczeniem, 
ale mając do wyboru, który z obu dzienników 
lepiej odgaduje inteneje hr. Kalaokyego, katdy 
polityk długo wahać się nie będzie. Zdaniem na- 
szem, kwestja uznania ks. Ferdynanda już stoi 
na porządku dziennym i już tak prędko zeń ze- 
pchkąć się nie da. 

Prasa rosyjska z wielkiem oburzeniem o- 
świadczy się naturalnie przeciw samej tej myśli, 
ale mamy powody watpie, czy rząd rosyjski, je- 
żeli Austrja, Niemcy, Francja, Włochy i Anglia 
serjo staną po stronie projektu tureckiego, bę- 
dzie miał odwagę zrobić s tego casus belli. 
W danym wypadku ograniczy się na bezsilaym 
proteście. Dla innych zaś mocarstw uznanie 
ks. Ferdynanda masi być jednym z najbliższych 
kroków na drodze pokojowego załatwienia kwe- 
stji wschodniej i dalszą próbą dla cierpliwości 
pokojowej Rosji. Nie trzeba być wtajsmniezonym 
w zakułisowe zagadki dyplomatyczne, aby prze- 
widzieć, że stan ohecny nie jest do wytrzyma- 
nia na długo i że akcja musi się naprzód posu- 
wać bez lub mimo Bosji, śród upokorzenia Rosji, 
na drodze pokojowej, ewentualnie na drodze 
wojennej. 

Sytuacji tej w niczom nie zmieni długo 
oczekiwana i długo zaniechuna rewizyta cara 
w Berlinie. Któżby był uwierzył w połowie 
sierpnia, w chwili zjazdu Najj. Pana £ eesarzem. 
Wilhelmem II. w Berlinie, że po więcej niż 
półtora miesięcznej przerwie jeszcze dzień przy- 
jazdu cara do stolicy niemieckiej nie będzie pe- 
wnym. W dowód, jak mało przywiązują wagi 
do przyjazdu cara do Bvrlias służy podany przez 
Gaseię Kolońską memorjał rosyjskiego szefa 
sztabu jenerała „Obrurzewa, memorjał, który 
zwraca się głównie przeciw Niemcom, a którego 
istnienie dotąd nie zestało urzędowo zaprzeczone. 
Że Nordd. Allg. Ztg. powtórzyła tróść tego me- 
morjału, świadczy, że w Berlinie zbierają skrzę- 
tnie materjał przeciw Rosji. Sę to znane w dzie- 
jach przygotowania przed wielkiemi wypadkami, 
a odkrycia tych przygotowań, to jak błyskawice 
dozwalające od czasu do czasu na chwilę wpa- 
trzyć się w postać zachmurzonego czarno wi- 
dnokręgu. 


łaruskiego". Tu jest początek ruskich agi- 
tacyj, które wprawdzie z polskiemi do jednego 
dążyły eelu, do oawobodzenia się od wspólnego 


jarzma, ale następnie stronpictwe ruskie tra- 
cito powoli z oczów cel swojej ruskości, i prawie 
przez połowę przechyliło się do moskiewssczy- 
zny; tak stronnictwo moskiewskie umiało na 
awoją korzyść wyzyskać agitacje czysto ruskie. 
Gdy jeszcze usiłowania Koła ruskiego i 
stronnietwa moskiewskiego uajgoręcej się ście- 
rały, przybył do Galicji Pogodin, i znalazł swo- 
ieh, przez Rajowoskiego mu wskazanych, w księ- 
łach Marjanie Szaszkiewicwu, Michale Malinow- 
skim i Grzegorzu Jachimowiczu, a ta świeckich 
w Mikołaju Napadiewiczu, adwokacie i profeso- 
rze filozofii na wszechnicy lwowskiej, i w Dy- 
A Zubrzyckim, byłym dzierżawey dóbr ziem- 
skich, 
których, jak powszechnie mówiono, i Cyryl Wień- 
kowski adjunkt fiskalny należał, Pomimo uwię- 
zień kilku wyżej wywienionych ruskich księży 
było jeszcze wielu należących to do Synów oj- 
czyzay. to do młodej Sarmacji, a później do 
Sprzysiężenia demokratów polskich. Ruchliwy 
Pogodin, saukając pilnie roli odpowiedniej dla 
swojej siejby, i z nimi się zetknął, bo sądził, że 
każdy ksiądz ruski w Galicji lgnie do prawosła- 
wia i do moskiewszczyzny. Ale się omylił; nie 
było jeszcze w kościelaej chierarchii ruskiej tak 
silnego napierania na nich w tym celu z góry, 
jakie się później okazało; uezucie zgody z Po- 
lakam! nie było zwichnięte. Doznał więc od nie- 
których przykrej odmowy — inni słuchali go 
obojątnie — drudzy dali się nakłonić do jego 
zamysłów — lecz jeden związkowy, przejrzawszy 
80 Jasno, spostrzegł w tej agitacji pałac cara, i 
postanowił łamać jego szyki. Udał przed nim 
|zagorzałego wroga polskości i wielkości zwolen- 
nika moskiewszozyzny i prawosławia. Pogodin wy- 
krył mu tajniki 
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a potem mieszozaninie lwowskim, dò, 


swego wysłannietwa, i nauczył ; 


Była i jest mora to o konwencji wojsko- 
waj między Austrją a Niemcami, to o porusze- 
nin twestji uzbrojenia powszechnego, to o wy- 
jaśnieniu urzędowem kwesiji casus foederis mię- 
dzy Austrją & Niemcami. i 

Oo się tyczy ostatniej i pierwszej, to mie 
wiemy, czy istnieją na piśmie: konwencja woj- 
skowa i komentarz do znanego traktatu między 
Austrją a Niemcami, ala tyle jast pewnem, że 
eo do cechy casus foederże od zjazdu ostatniego 
w Berlinie nie zachodzi już żadna a żadna wąt- 
pliwość, że każdej chwili. czy Austrja będzie 
zaczepioną, czy zmuszoną zaczepić, nastąpi mo- 
bilizaeja wojsk niemieckich, że wszystkia ewen- 
tualaości wspólnej akcji są przynajmniej ustnie 
omówione i postanowione. Różnica może tylko 
zachodzić eo do siły wojsk niemieckich, prre- 
znaczonysh do wspólnej skcji, różnica, która 
zawisła od pytania, czy i Niemcy będą zacze- 
pione, czy z jednej, czy z dwóch stron. Zaś 
kwastja rosbrojenia powszechnego z pewnością 
„raz będzie poruszoną, ale to naturalnia dopiero 
w chwili, kivdy związkowa mocarstwa nabiorą 
przekonania, ta wszelkie inne środki ocalenia 
pokoju są wyczerpnięte i że chwycić się trzeba 
tego ostatniego środka, który jest tem dla po- 
koju, ezem kamfora dla ciężko chorego, lub ope- 
racja na śmierć i życie. W chwili obecnej, na 
wskróś jeszose pekojewej. jak to ałusznie oŚSiAd . 
czył p. Tisza przed wyboreami swymi, podobne 
pogłoski o poruszeniu_kwestji rozbrojenia są zu- 
pełnie berzasadne. Może za rek lub półtora 
roku zajdzie się tak dalako, ale pierwej z pe- 
wnością nie. 

Od kilku miesięcy o tyle pogorszyła lub 
wedle zapatrywań polepszyła się sytuacja euro- 
pejska, że wątpliwość, czy w razie wojny między 
Austrją a Rosją także i Francja wystąpi zacze- 
pnie przeciw Niemcom, należy uważać prawie 
z pewnością za usuniętą i to w kierunku 'uje- 
mnym. Trzeba się liczyć i liczą się z okoliczno- 
ścię, że między Rosją i Francją istnieje już pe- 
woa umowa na wypadek wojny i że Francja bę- 
dzie brała udział w akcji antiniemieckiej. A zatem 
wojna w dwóch frontach , związek między spra- 
wami wschodniemi i zachodniemi, wchodzą w 
ścisłą rachubę. To po części rozognia, po części 
uśmierza sytuację. Już przed dwoma tygodaiami 
Nord uważał za stosowne i na czasie, Otwarcie 
wynurzyć się co do wspólnej prawdopodobnej 
akcji franeusko-rosyjskiej, a prawie równocześnia 
półurzędewa Post napisała urtykuł ciekawy pod 
tytułem: „Zagadki rosyjskie", dowodząc, że Niem- 
cy bardziej się obawiają Rosji, aniżeli Francji i 
że Rosja bardziej zagraża pokojowi europejskie- 
mu niż Francja, bo pierwsza pociągnie za sobą 
drugą, nie zaś odwrotnie. Uzupełniające się ar- 
tykuły Norda i Post wykryły trarazem światu 
całemu roxwiązanie zagadki pewnej psycholo- 
gieznej. 

Jeszcze przed kilkoma laty obaj monarche- 
wie Niemiec i Austrji, pomimo już zawartego 
sojuszu zaczepno-odpornego, osobiście odznaczali 
się głębokiemi sympatjami dla cara i dla Rosji, 
wówczas powszechna panowała, i to uzasadniona 
opinia, że ze względu na stosunki i uczucia 030- 
biste pomiędzy dworami północaemi, o wojnie 
z Rosją sw być nie może. Wszystko to się 
zmieniłe radykalnie. Psychologiczne to zjawisko 
ciekawe, że prawie równocześnie wspomnieni 
monarchewie do wprest przeciwnych doszli re- 
zultatów i przekonań. Rosja dokonawszy brutal- 
nej rewolucji w Sofii i posunawszy wojska ku 
gaier rosyjskiej z jednej, a zbliżywszy się do 

rancji z drugiej strony, wykorzeniła do szekętu 
tradyeje ruąofilskió *u dworów we Wiedniu i 
w Berlinie. Jej to główna robeta i zasługa, że 
to, co pierwotnie rozum stanu i interes wspólny 
sklejły, to jest sojusz polityszny z Niemcami a 
Austrję. w ostatnich latach przebył zwycięsko 
najcięższe próby i otrzymał chrzest prawdziwej 
przyjaźni | serdecznego nierozerwalnego brater- 
stwa, którego widomym wyrazem i silną pieczę- 
cię były pamiętne teasty monarsze w zamku ce- 
garskim w Berliuie w sierpniu r. b. 


Sprawosdanie złożone przes p. Józefa Ga- 
łęzowskiego o dzisiejszym stanie sprawy Mute- 
um Rapperawylakiego, zaniepokoiło. wielu siom- 
ków, dbałych o zachowanie dla narodu owych 
cennych zabytków, które Muzeum to mieści. 
Między inoemi zabrał głos w tej Sprawie także 

. Karol Estreicher, który już dawno nie- 
ortunne rozwiązanie spraw tego zakładu naro- 
dowego przewidywał, i zamieścił w Csasie arty- 
kuł, z którego wyjmajemy, co następuje: 

„Okazuje się, że W. Plater nio administro. 
wał funduszami tak, jak tego wymagaćby meżna 
ed sumiennego stróża publieznej własności, że 
w tej sytuacji nad Muzeum Rappsrswylskiem 
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o tem porozumienia się swojem blisko sobie zna- 
jomego Eugeniusza Chrsąstowskiego pod wa- ' 
runkiem, aby ten stosunek między nimi oby-| 
dwoma na zawsze został tajemnicą. I rzecaywi- | 
ści Chrząstowski dotrzymał ałowa, bo Rarwiskaj 
tego księdza nie wyjawił nikomu, sby mu nie 
postawić zapory dalszej użytoezności. 
Chrząstowski znalazł sposobuość zbliżenia 
się do Pogodina, i usłyszał x ust własnych tego 
szatańskiego wysłannika tradycyjne caratu hasło 
naszej zagłady. Gdy Pogodin głównie na podro- 
bienych i przekręconych dziejach Rusi, Polaki i 
Moskwy opierał swoją propagrndę, więc Chrzą- 
stowski, zaający dobrze te dzieje, ułożył plan 
propagandy przeciwpogedinowej dla oświecenia 
księży i kleryków ruskich, i dla zaehęcenia ich 
„do samoistaego badania dziejów swoich, by 
unaocznić fałsze, i wyjaśnić eel carskich pod- 
stopów. I tę Be wir onagasde puścił w obieg. 
Przebiegły Pogodin udawał przed CLrząstowskina 
miłość dla Polaków, i widoki utwcrzenia Polski 
przez Moskwę ze wszystkich czysto polskich 
prowineji, oddzielonych od wstystkiej Rusi. Żywo 
szły ścierania się dwóch przeciwsych sobie za- 
sad — liczba EL wk wzrastała przyby- 
wającymi z Wiednia rajowszczykami — ale i 
przeciwnych im nie zmniejszała się, Gdy te prze- 
ciwne sobie propagandy wykluczająco przeciw so- 
bie się szerzyły, nadeszła wieść o zniesieniu przez 
cara Mikolaja w roku 1840 statutu litewskiego 
w zaborach ruskich, któremi się dotąd rządziły. 
Zachowanie tych statutów zawarowała sobie 
ugodą perejesławską część Ukrainy zadnieprskiej, 
która za Bohdana Chmielnickiego pod panowa- 
nie moskiewskie przeszła; któreto statuta po 
rozbiorze Polski także i w reszty Rusi były zo- 
stawione. Po ieh zniesieniu zaczęli burzyć się Ru- 
sini moskiowscy; i to wywarło na Rusinów gali- 
cyjskich niepomyślne propagandzie Pegodina 
wrażenie. Ohrząstowski chciał z tego wypadku 
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ciąży niebezpieczeństwo deficytu w bliskiej przy- 
szłości, a w następstwie tego rychła rozprósze- 
nie zbiorów. 

„Łudzić siebie i łudzić drugich w tej sytu- 
acji nie godzi się. Ostrzedz, gdy jeszcze czas, 
jest obowiązkiem. Myśleć o zaradzeniu, o zmniej- 
szeniu grożącej katastiofy, już teraz zachodzi 
potrzeba. 

„Dzisiaj, gdy sprawa rapperswylska nie 
okazuje się tak czystą, jak twierdzili jej popie- 
racze; gdy to, co pisałem w r. 1888, niestety 
eo do joty sprawdziło się — niechajże teraz jesz- 
cze ostatnia przepowiednia nie sprawdzi się, że 
Szwajcarowie zechcą za długi i za zobowiązania 
eo do naprawy zamku, puścić na sprzedaż zbio- 
ry rapperswylskie. 

„Lej ewentualności zaradzić trzeba. 

„A pierwszym tego zaradzenia sposobem 
najpraktyczniejszym będzie zlikwidowanie ma- 
jątku na miejscu, zaspokojenie bieżących długów 
i pretensyj gminy. — Poczem pomyśleć o po- 
mieszczeniu Muzeum w kraju. 

„Pisałem o tem, i to najwięcej oburzenia 
wywołało, że dobrowolne, próżniacze tułactwo 
klęską jest kraju, Że za tem idące pomiestczanie 
muzeów polskich za granicą nie ma celu. Jestto' 
usuwanie skarbów z kraju chyba na te. aby ro- 
dacy z uieh nie korzystali, boć przecie nie stać 
ludzi naukowych na umyślne jeżdżenie do Rap- 
perswylu celem czynienia studjów. "a 

„Emigrasja zbiorów polskich, powtarzam, 
jest wysysaniem ostatnich zasobów umysłowych 
z kraju. To kontynuacja choroby emigracyjnej. 
Ślepy polityk tylko tego nie widzi, że ciągłe 
emigrowanie z kraju od 60 lat pogorszyło mo- 
rslnie sytnację naszą. Dawniej, wyłącznie wielcy 
panowie osiadali po za krajem i o to słusznie 
czyniono im w kraju zarzuty. Teraz, na rachu- 
nek jednego i drugiego przymusowego wyojczy- 
Źnienia się, opuszczają za lada okazją ojczyznę 
gromadki chudopzchołków pod Reo polity- 
eznej kolizji, a pozbywając się obowiązków służ- 
by i pracy w domu, szukają po za domem ob- 
cych bogów, onym się kłaniają. tam zazwyczaj 
marnieją bezczynnie, a jeżeli który wyjątkowo 
wydobędzie się na wierzch, to jego. wnuki a na- 
wet nieraz dzieci zapominają polskiego języka i 
obyczaju. Następstwa te lekkemyślnego wyajety- 
Źniamia się powinnyby raz otrzeźwić nas i na- 
uczyć inaczej zapatrywać się na opuszczanie 
kraju, skoro już wędrówkom włościan staramy 
się tamę położyć. Już nas jost za wiele zagra 
nien, już z tej racji kiełkuje w Niemczech, Fran- 
cji, ba nawet w Ameryce antipolonizm. Raz już 
powinniómy wszczopiać w młode pvkolenie tę 
zaiste patrjotyczną zasadę, Że kamień porasta 
na miejscu, 48 zasługą i obowiązkiem jest wy- 
trwać śród przeciwności, że po za granicami 
dzielnie Polski, nie ma Polski. Sztucznej nia 
stworzymy. Chciał przed kilkunastu laty ktoś 
stwortyć Polsko na Nowej Gwinei, chciał okręt 
nabyć i wyekwipować, dawał na to znaczny fun- 
dusz, nawet po części dał, ale to było niewinne 
marzenie starca. iż nam gdzieś tam bezpieczną 
ojcsysnę wyszukał, W rzeczywistości iane są 
tego następstwa. Kolonizowanie, ścielenie gniazd 
na obezyźnie, to dobrowolne, powolne samobój. 
stwo narodowości. 

„Kiedy krzyecywy na arystokraeją, Że z 
kraju dla własnej przyjemności ucieka z ojczyzny, 
to nawołujmyż do pozostania w kraju tych, któ- 
rzy nie nie mając, stają się ciężarem u cudzo- 
ziemeów, stają się dlatego, że im się nie chciało 
pracować w kraju ojezystym. Wytrwać śród 
swoich, łamać przeszkody na miejseu, uginać się 
pod eiężarem jarzma, lecz nie ruszać się ze sta- 
nowiska, budować i odbudowywać burzone, oba- 
lane, podminowane zasady, pojęcia, instytucje, 
to tylko godnem jest obywatela, jeżeli on myśli 
o narodowej trwałej przyszłości. 

„Z uwagi na konieczność tej pracy domo- 
wej, tych pasowań się z panowaniem siły bru- 
talnej, nie godzi się pod pozerami niebezpieczeń - 
stwa wyganiać dobrowolnie majątek naszych z 
kraja, dając ra pozór, że je wróg wygonić lub 
zabrać może. To jest tchórzostwem, to jest zbie- 
gowstwom. Trzymać w garści, a nie wypuszczać 
z garści, to cnota obywatelska. © ; 

„Zbiory polskie, jeżeli mają „miać prakty- 
ezny rezultat, muszą być pozostawione w kraju 
nie koniecznie w Krakowie lub Lwowie, lecz 
pewinny i mogą nawet w mniejszych miastach 
prowinoji nieoblięrone oddawań usługi. 

„Przez czas dwudziestolecia czyż Rapper- 
swyl oddał jaką usługę nauce polskiej? Żadnej — 
bo ogół polski nie mógł ze zbiorów korzy- 
stać. Że korzystał ten i ów na krótki czag 
zjeżdżający, to tyle co nie wobec tego, coby mo- 
gło Muzeum krajowi przynieść, gdyby byłe w 
kraju, na miejscu. . , 

„Względy na bezpieczeństwo zbiorów nie 
tu nie znaczą. Są stokroć cenniejsze zbiory na 
miejscu, i są narażone na niebezpieczeństwo u- 
traty, ale na to rady nie ma. Obawa, że ktoś i 


nyre ee ni mamare r me: 


upadkowi, a Ohrsąstowski został w jesieni 1840 
r. uwięzionym. Pogodin powierzył dalsze prowa- 
dzenie sprawy swojego cara pozyskanym w Wie- 
dniu i w Galicji stronnikom, a sam udał się w. 
tymże roku do dalszych zachodnich i połudno- 
wych Sławian dla przygotowania ich, w sposób 
okolicznościom miejscowym odpowiedni, do za- 
mysłów moskiewskiego rządu. A gdy znowu w 
roku 1842 prsez Galicję do Moskwy wracał, za- 
stał już u nas nowe wieści cofnięcia przez cara 
poprzedniego ukazu, i przywrócenia dla zadnie- 
przan statutu litewskiego. Ta nowa wieść po- 
dała zwolennikom caratu otuchę — Rusini im 
przeciwni zamilkli; nie było już komu podtrzy- 
maó ich, i wyjaśnić im prawdę — ustały zwią- 
zkowe czynności, bo działaeze siedzieli w wię- 
zieniu, Pegodin umarł w Petersburgu r. 1875. 

Z końcem onego cichego reku 1839. skoń- 
czyła się pomyślność związku. Nadszedł teraz 
rok niepowodzeń, który przyprowadził za sobą 
następny rok zagłady. Dzień Nowego Roku 1840. 
był dla związku dniem złej wróżby, którą zwia- 
stowała nieostrożność nieroztropnego członka 
związku, zanadto przeszłoroczną ciszą ubezpieczo- 
nego. Tym członkiem był Ludwik Wilhelm, któ- 
ry ze związku Wolnych Haliczanów do Synów 
Ojczyzny przeszodł. 

Ustawy związku zakazywały pisania listów 
w sprawach związkowych, a tem surowiej prze- 
syłania listami papierów związkowych. Wilhelm 
znał te przepisy, bo był wójtem i zalecał je 
swoim podrzędnym, lecz je sam lekceważąc, stał 
się przyczyną zguby. Był on wtenczas w Leżaj- 
sku, w obwodzie rzeszowskim na praktyce w ma- 
gistracie, jako ukończony prawnik, i tam zamie- 
rzał tworzyć Gromadę. Prreznaczono mu Ale- 
ksaudra  Tarłowskiego, brata Emila, kontrolora 
fabryk łańcuekich, członka Izby demokratycznej, 
jako jego opiekuna, który, widzące nieestrożne ; 
postępowanie Wilhelma, zabierał się do prze- 


go. jak ma w myśl cara propagować zamiary | korzystać i pokrzyżować szyki pogodinowców. | strzeżenia przed nim Izby demokratycznej. Wil- 
skiego związku, i do utworzenia osobnego „K o- | jego rządu. Ksiądz ten uwiadomił jak najprędzej | lecz już było zapóźno, bo się związek chylił ku 


helm, pomimo niepoznania się z nim jeszcze, na ; 


kiedyś może zobis przywłaszczyć zbiory, wywieść 
je, jest pozornie ważną, hoé lokowanie dobro- 
wolna kapitałów wiedzy narodowej za granicą, 
równa się utracie zbiorów dla kreju, czyli ich 
wywiezieniu. 

„Dlatego oświadczam się stanowczo prze- 
ciw wyrażonej w sprawozdaniu p. Gałęzowskiego 
chęci ntrzymania zbiorów na miejscu w Rappers- 
wylu, i przeciw nawoływaniu ziomków do dal- 
szych w tym celu składek. 

„Mniemam, że rola Rapperswylu skończyła 
się ze śmiercią hr. Platera. Próba lat 20. wyda- 
ła owoc tylko w kierunku rosnącego przez lat 20 
deficytu. Z niego nigdy Rapperswył nie wybrnie, 
a składki raz urwać się mogą. Niechże dzisiaj 
mężowie zaufunia obliczą, co potrzeba złożyć, 
aby Rapperswyl oczyścić z długów, niech te 
długi jak najrychlej zaspokoją, a potem... potem 
dla dobra oświaty narodowej, niechże te zbiory 
ulokują czy w P»znaniu, czy w Gnieźnie, czy 


Stanisławowie, Rzeszowie lub Tarnowie, byleby «n; 


w kraju, byleby przynosiły realną korzyść naro- 
dowi, byleby pracownicy w kraju, mogli z nich 
na miejscu istotnie korzystać.“ 


è i 
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Wiele cierpkich prawd wypowiedział p. 
Kstreicher w powyższem piśmie, nie sądzimy 
wszakże, ażeby na chwilę dzisiejszą trafnem i 
praktycznam było przenoszenie zbiorów rappers- 
wylskich do kreju. Stoimy niewątpliwie na prze- 
łomie sytuacji politycznej, która może straszną 
burzą przeciągnąć po ziemiach Polski; niejedna 
z cennych pamiątek, która jest już w kraju, me- 
że się stać łupem dzikości wojennej. Sądzimy 
więc, że nie pora to na powrót do kraju zabyt- 
ków, które patrjotyzm br. Platera i ofiarność ro- 
daków w Rapperswylu nagromadziły. Spodziewa- 
my się, że przedewszystkiem spadkobiercy hr. 
Platera dopomogą p. Gałęzowskiemu, ażeby ist- 
nienie muzeum w stanie dzisiejszym na pewien 
dsereg lat jeszcze zabezpieczyć. Jeżeli zań do 


kilku lat stosunki polityczne tak się ułożą, ła © 
dadzą rękojmię większej trwałości pokoju i boz- +s 


pieczeńatwa, to oczywiście najrozumniejszem bę- 
dzie powrócenie Polsce tego, co z konieczności 
dotąd za granicą dla niej przechowywano. 
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W sprawie opustów podatkowych. 


Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie: 

„Zawiadomiony przez obywateli różnych 
okolic wschodniej i środkowej części kraju, iż 
podania do e. k. urzędów podatkowych, wniesio- 
ue w jesieni roku ubiegłego, tudzież z wiosną 
bieżącego roku, w sprawie odpisania podatku 
gruntowego z powodu szkód zrządzoaych przez 
myszy i klęski elementarne, mimo komisyjnego 
sprawozdania tych szkód, dotąd po największej 
ezęści załatwione nie zostały; podczas gdy zale- 
głości * podatku gruntowym nawet nieznaczne, 
które w reżie załatwienia wspomnianych podań, 
zoacznej modyfikacji uledzby mosiały, r całą sprę: 
żystośsią przaz urzęda skarbowe intabulowane by- 
wają, zapewne w celu bezpośredniej ich relacji, przy 
wypłacie wynadgrodzenia za utratę spraw propina- 
cyjnych, mam sobie za obowiązek, z uwagi na zło- 
złołone oświadczenie wskutek mojej interpelacji, 
prteż reprezentanta rtądu w komisji budżetowej 
Izby deputowanych Rady państwa w Wiedniu, 
jskoteż z uwagi na odpowisdź daną przez od- 
nośnego referenta w c. k. ministerstwie skarbu 
posłom Jaworskiemu i Włodzimierzowi Kozło- 
wskiemu : 

Prosić niniejszem wszystkich interpelowa- 
nych o nadsyłanie mi dat co do wniesionych, a 
dotąd niezałatwionych podań o opust podatku 
gruntowego, R to w celu umożliwienia mi pod- 
niesienia całej tej sprawy na podstawie licznych 
dat bądź w sejmie, bądź w Radzie państwa, lub 
też tu i tam“. ; 

Lwów, ul. 8. Maja d. 14. paźdcier. 1889. 

Dawid Abrahamowicz 


poseł na sejm kraj. i do Rady państwa. 


Nowa klinika chirurgiczna 
w Erakowie 


otwartą została uroczyście w dniu dziąiej- 
szym, w obecności ministrów dra Gautacha i Ža- 
lvskiego, oraz namiestnika Kazimierza hr. Bade- 
niego. Nowy gmach kliniki chirurgicznej znajdu- 
ja się przy ul. Kopernika. Klinika składa się z 
trzech części: środkowej, zawierającej wszelkie 
lokale neukowe i 2 skrzydeł bocznych, mieszczą- 
cych sale chorych z lokalami przybocznemi. 


REZ 
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pisał do niego w Nowy Rok 1840. list, 
wiywający go. aby przyjął do związku Józefa 
Miriewicza w Rzeszowie, albo jomu dał polece- 
nie przyjęcie go; załączył do tego listu ustawy 
Synów Ojezrzny, i dał ten list Antoniemu Jaku- 
bowskiemu, subjektowi apteki lażajskiej, niezwiąz- 
kowemu , któremu zupełnie zaufawszy, wykrył 
nawet treść listu. Jakubowski był przedtem 
w Przemyślu i miano go w podejrzeniu szpiego- 
stwa, o czem Wilhelm nie wiedział. Z listem po- 
jechał prosto do Rzeszowa i oddał go staroście, 
Tadeuszowi Ledererowi, w dniu 2, styeznia 1840. 
List z ustawami przepisano w urzędzie obwodo- 
wym, oryginały zaś kazano Misiewiezowi dorę- 
czyć. W dniu 21. stycznia 1840., gdy się już 
spełnienia tego czynu domyśliwano, uwięziono 
Wilhelma, Tarłowskiego, Misiowicza i dla oka 
Lakże Jakubowskiego. Ale czyn. oczekiwany przez 
starostę, nie był spełniony, bo Tarłowski, zrażony 
nieostrożnością Wilhelma, nie przyjął Misiewicza 
do związku, a list z ustawami podarł. Wilhelm 
przy śledztwie w Rzeszowie w kwietniu 1840. 
wykrył wszystko co wiedział o Synach Ojczyzny 
i Wolnych Heliczanach, namówiony do tego przez 
prezydenta gubernialnego, barona Kriega, zwie- 
dzającego w lutym 1840. Rzeszów, Świetnemi 
obietnicami. Nie zeznających zaś nie, wy wieziono 
do sądu karnego we Lwowie; Tarłowskiego i Mi- 
siewicza we wrześniu 1841. — dokąd już pier- 
wej we wrześniu 1840. Wilhelm był przywiezio- 
ny, gdzie dostał obłąkania. 

Był to cios wielki. Już teraz uwięzienia 
rozpoczęły się bardzo ezęste — jedne pociągały 
za sobą inne; ule związek, pomimo zachwiania 
swego, stał jeszcze, i zwykła działania szły swo- 
ja drogą, chociaż już 2 pośrodka jego w całej 
Galicji tu i owdzie wyrywano całonków. 


(C. d. n.) 
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Fasada budynku, w stylu włoskiego rene- | Kostikowa i Bronisława Soświńskiego, geometrami | a powodzenie jej i elągły rozwój zajmywały go za- 


SaNSU, wykonana w tynku z wapna hidrauliczne- 
80; cokół? kamienny. Zawnątrz przedstawia się 
gmach poważnie; architekteć stworzył małemi 
środkami dzieło piękne pod względem arehitekto- 
nicznym, odpowiadające nietylko zewnętrzną for- 
mą swemu przeznaczeniu, jako gmach naukowy, 
ale będące także ozdobą miasta. 

Część środkowa gmachu, mieści oprócz ob- 
szernej i wygodnej klatki schodowej, poczekalnię 
i garderobę dla chorych ambulatoryjnych, t. j. 
przychodnich, pokój ordynacyjny względnie ope- 
Tacyjny dla badania i opatrywania tychże, kan- 
celarję i pracownię dyrektora kliniki, mieszkanie 
I asystenta i pokój lekarza dyżurnego; na pię- 
trze zaś mieszkanie II. asystenta, kilka separatek 
i pokój operacyjny dla laparotomij, t. j. operacyj 
ciężkich w jamie brzusznej. Pokój ten oświetlony 
jest jedną szybą szklanną, ujętą w żelazne poko- 
stowane ramy; ściany pokoju pozbawione wszel- 
kich zagłębień lub ozdób, pokostowane są rów- 
nież dokładnie; posadzka wyłożona flizami czyli 
płytami z palonej gliny. Na środkn pokoju stół 
operacyjny, w jednej ze Ścian kurki doprowadza- 
jące wodę. 

Pierwszorzędne znaczenie ma w budysku 
sala operacyjna wykładowa. Znajduje się ona w 
przedłużeniu części środkowej ku północy, tj. na 
dziedziniec, ma kształt półkola, o wysokości 2 
piętr, to jest parteru i 1. piętra, oświetlona zaś 
jest 9 wielkiemi oknami, umieszczonemi wysoko 
w ten sposób, że promienie światła padają na 
stół operacyjny ponad głowami słuchaczy. Ueznio- 
wie siedzieć będą na ławkach, w konstrukcji że- 
laznej umocowanych, a spoczywających na nkoś- 
nem sklepieniu. Ławki te wznoszą się amfitea- 
tralnie jedna nad drugą i obiegają salę wzdłuż 
owych 9 ekien. Na dole seli, w środku, umie- 
szczony jest stół operacyjny, naokoło którego zo- 
stawiono wolną przestrzeń tak dla profesora, jak 
jego asystentów, oraz uczniów, powołanych “do 
wykonania rękoczynu. Sala ta oświetloną być 
może elektrycznie w celach naukowych demon- 
stracyj świetlanych ; w tym celu pomieszczono 
w suterenach motor gazowy i maszynę dynamo- 
elektryczną. Sala obliezoną jest na 200 słucha- 
czy; dzięki konstrukcji sali każdy ze słuchaczy 
będzie: mógł korzystać z wykładu. 

W drugiej połowie sklepienia pod amfitea- 
trem jest magazyn opatrunków i narzędzi chi- 
rurgicznych. 

W bocznych skrzydłach są na każdem pię- 
trze sale dla chorych, każda na 11 względnie 12 
łóżek, a przy każdej sali mała kuchnia podrę- 
czna z szafką gazową do przygrzewania potraw 
i napojów, oraz łazienka z dopływem wody zim- 
nej, ciepłej wraz z natryskiem. Po za temi sa- 
lami są w każdem skrzydle schody boczne, słu- 
żbowe, prowadzące z suteryn do strychu. Sale 
dla chorych, oświetlone są gazem, wyłożone fli- 
zami, obszerne, widne. łóżka w nich żelażne, 
pokostowane ze sprężynowemi materacami. W ka- 
żdej sali jest umywalnia z marmurową płytą i 
zlewem, a wodociąg rozprowadzony jest po ca- 
łym zakładzie. 

Sutereny budynku obszerne, widne i su- 
che, mieszczą mieszkania służby i składy odzie- 
ży chorych. Tu również mieszczą się kalorifery 
do eentralnego ogrzania sali operacyjnej, kury- 
tarzy i klatek schodowych, kocioł do ogrzewania 
wody, rozprowadzonej rurami do łazienek, sali 
operacyjnej, pokoju ordynacyjnego i pokoju dla 
laparotomij, oraz motor gazowy, za pomocą któ- 
rego pompuje się wodę do rezerwoarów na stry- 
chu umieszczonych, oraz maszyna dynamo-ele- 
ktryczna do oświetlenia sali operacyjnej. Z wy- 
jatkiem poprzednio wymienionych przestrzeni, 
wszystkie lokale są ogrzane piecami, a gaz po 
calym rozprowadzony budynku. 

Poza gmachem kliniki w dziedzińcu wznie- 
siony został osobny domek na pracownię bakte- 
rjologiczną. 

Klinika wykonaną została wedle planów 
starszego inżyniera w starostwie krakowskiem 
p. Józefa Sarego, i przynosi chłubę budowni- 
etwu rządowemu. Budowę wykonał p. Stryjeński, 
a czuwał nad nią p. Sare. 
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` t Ana 
kronika miejscowa i zamioiscowa. 
Lwów dnia 4. paśdziernika. 
+» Mianowania. Ministerstwo skarbu zamiano 
walo w ałużbia utrzymywania ewideneyj katastru po- 
datku gruntowego, goometre ewidencyjnego I. klasy, 
Ludwika R:egocińskiego, starszym geometrą ewiden- 
cyjnym ; geometrów ewidencyjnych II. klasy Karola 


ROZMAITOŚCI. 


== Imaginacyjny zbrodniarz. Hartung'sche 
Zig. opowiada, iż przed paru dniami zgłosił się do 
komendy wojskowej w Neus 28 letni, żenaty wyro- 
bnik, zeznając, iż w roku 1885 na pareweu „Olga“ 
odbywał podróż około świata z księciem Henrykiem 
pruskim i mając złość do jednego z poruczników 
marynarki, zmówił się z kilku kelegami, wraz z ni- 
mi wrzucił owego oficera dọ morza, poczem wszyscy 
zbiegli. Działo się to, według jego zeznań, około 
Przylądka Dobrej Nadziei, gdy „Olza“ właśnie stała 
na kotwicy. Komenda wojskowa, «dziwiona a nawet 
i przerażona tem zeznaniam, zatrzymała zeznającego 
w więzieniu i tegoż jeszcze dnia wysłała telegrufi- 
co do przesłuchania tamże 
pewnego robotnika, którego oskarzający pedawał za 
współwinnego. Rbotnik ten został także natychmiast 
uwięziony, ale i ziebawem uwolniony, okazało się 
bowiem z przedstawionych przezeń papierów, że służ- 
bę swoją w marynarce odbył prawidłowo, nigdy nie 
był za nie karany i nigdy nie dezertował. Następne- 
go dmia odwołano się do głównej komendy marynar- 


ki w Kiel w drodze telegraficznej, ale i ztamtąd na-! 


deszła niebawem odpowiedź, że wzmiankowani ludzie 
nigdy nie byli dezerterami. Historja zdawała się 
wobeo tego bardzo zawikłaną. Powełano więc jeszcze 
raz delikwenta, który wyspawszy się w więzieniu 
przez 23 godzin, wyraził na wstękie ogromne swoje 
adziwienie, iż jest uwięziony — Í pytał najnaiwniej 
za co? Gdy mu zaś opowiedziano jego zeznania, prgy- 
znał się zafrasowany, Że nigdy moT/a RA oczy nie 
widział i nigdy nie był żołnierzem, a tembardziej w 
marynarce, Oóż się okazało? Oto wezytywał się on 
namiętnie w romanse, opisujące przygody morskie, 
szczególniej zaś rozkoszował się w kilkutomowem 
dziele p. t. „Przygody galernika*, bardzo, jek sam 
zeznał, „interesującem* — nadto pokłócił się z ż0- 
ną, podpił sobie — i cała ta h'sterja przyśniła mu 
się... na jawie! Spowiedź ta skruszonego zupełnie a 
mimowolnego figlarza okazała się zupełnie prawdzi- 
wą; wypuszczono go też niebawem na wolneść, 0d- 


ewidencyjnymi I. klasy; adjutowanych elewów ewi- 
dencyjnych Jana Fedrynę i Oktawa Chmielewskiego, 
tudzież adjunkta pomiarów w Bośnii i Hercegowinie 
Feliksa Naganowskiego i byłego czasowego geometro 
Pawła Paulego, geometrami ewidencyjnymi IL. klasy. 

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała kentro- 
lora podatkowego Władysława Dąbrowskiego, kontro- 
lorem urzędów sprzedaży soli. 

Krajowa dyrekcja skarbu zamłanowała asysten 
tów głównej kasy krajowej, Emila Tustanowskiego i 
Aleksandra Mehlema, oficjałami głównej kasy krajo- 
waj we Lwowie w X. klasie rangi. 

* Proboszczem prawosławnym we Lwowie zo- 
stał ks. Izydor Worobkiewioz, syn znanego poety i 
kompozytora ruskiego Daniela Młaki. 

* Do Rady powiatowej sokalskiej, pray wy- 
borze uzupełniającym z grupy większych posiadłości, 
wybrany został p. Dyonizy Tchórzewski, emeryt. rad- 
ca namiestnictwa i starosta. 

« Namiestnik Kazimierz hr. Badeni, wy- 


jechał wczoraj peciągiem wieczornym do Krakowa, | 


na uroczystość otwarcia kliniki ehtrurgiesnej 

* Minister dr. Danajewski jak donesi Wie- 
ner Zig., polecił malarzsowi Rybkowskiemu wykonać 
kopię portretu cesarza Józefa I. (1705—1711), znaj- 
dującego się w małej sali posiedzeń magistratu wie- 
deńskiego, 

* W dyrekcji propinacyjnej panuje przeke- 

| nanio, że ossje zeznane przez właścicieli prawa pro- 

pinaeji na rzecz tych spekulantów, którzy im wyna- 
grodzenie za zniesione prawo prepinacyjne 3 miesiące 
wprzód eskontują, są czynnością prawną między 6e- 
sjenorjuszem a cesantem, to której dyrekcja zupełnie 
się nie mięsza i której do swej wiadomości przyjąć 
nie ma obowiązku. Dyrekcja propinacyjna nio jest 
bowiem dłużnikiem, lecz jest władzą. 

Wiadomość ta wywołała popłoch między spoku- 
lantami, pelującymi na ostatnią rezerwę szlachecką, 
którą w formie odszkodowania za zniesione prawo 
propinacji dnia 1. stycznia 1890 otrzymają. 

a Z armii, Pułkownik Edward Metzger, komen- 
dant 24. pp. zamianowany został komendantem 60. 
brygady piechoty. Komendantami pułków zamiano- 
wani zostali pułkownicy: Paweł Thoss ze satabu ge- 
neralnego, przydzielony do 11 p. p. został komen- 
dantem 24 pp, Józef Sochaniewicz komendantem 
90 pp., Stanisław Kowalski, prezes poborowej komi- 
sji remontowej we Lwowie komendantem 12 p. hu- 
zarów Major sztabu inżynierji, dyrektor inż. w Josef- 
stadzie Gustaw, Charriere został komendantem inży- 
nieryi w Jarosławiu a na jego miejsce zamianowany 
został kapitan 2 p. inż. Jan Sehlógl. Frekwentent 
Jan Hulimka z 90 pp. zamianowany został kadetem 
przy 16 p. p. Kapelanami wojskowemi w rezerwie 
zostali: Emil Tarnawski i Apolinary Krochmaluk 
w djecezyli lwowskiej a Włodzimierz Gnilewicz 
w dyecezyi przemyskiej. Zastępcami lekarzy asysten- 
tów zostali: dr. Borzęcki Eugeni w szpitalu garn. 
w Krakowie i dr. Ludwik Świtalski w szpitalu garn. 
w Przemyślu. Praktykantem aptekarskim został ma- 
gister farmacji Michał Finkelstein przy aptece w Se- 
rajewie. Przydzielony został do stadnin rządowych 
w Drohowyża porucznik 2 p. ułanów Eugeni Rap- 
pard. Kapitan sztabu inżyn. Karol Brandtner z Prze- 
myśle przydzielony został do komitetu wojskowego 
techniczno-administracyjnego. Przeniesieni zostali ka- 
pitan sztabu inż. Szymon Ribitsch z Przemyśla do 
Jarosławia a podporucznik Wincenty Rudolf z 30 pp. 
przydzielony został do oddziału kolejowego i telegra- 
floznego. Pozwolono złożyć stopień kapelanom woj- 
skowym w rezerwie: Janowi Białoruskiemu w P9- 
horluoach i Kornelowi Tarnowiczowi w Zwiniaczu. 


* Manrycy Markhetm, zastępca dyrektora ban- 
ku hipotecznego, zmarł wozoraj d. å. po ciężkiej i 
długiej chorobie, która dla lekarzy była wprost za- 
gadką. Najusilniejsza kilkoletnia opieka lekarska I do- 
mowa nie zdołały powstrzymać ani na chwilę dziwnej 
choroby puchnięeia skóry, której to eherebie wreszcie 
uległ nieboszezyk. Manrycy Markhełm był w mieście 
naszem znaną i sympatyczną osobistością, a w kełach 
finansowych ceniono jego niepespolite zdelneści facho- 
wę i wyższy pogląd na zadanie bankierskia. Bank 
hipotaezny, którego urzędnikiem był Markheim od 
obwili założenia banku, traci w nim doradcę i urzęd- 
aika niepospolitego, jako szefa kanteru wymiany, na 
którem te stanowisku, mającem ciągłą styczność s pu- 
blioznością, i wysasgającerm wielkiej przezorności I 
przytomności, oddał Markheim bankowi usługi bar- 
dzo wielkie, a prawością swoją i uprzejmeścią zaskar- 
bił sobie zavfanie i wiarę u klienteli banku. Oprócz 
banku traci w nim znana w kraju fabryka papieru 
w Czerlanach rozumnego doradog i ducha opiekuńczege. 

Jako współzałożyciel] i współwłaściciel tej fa- 
bryki, wspólnie z braómi Kolischerami, z których 
młedszy Zye munt umarł przed dwoma laity, usiłował 
on, zachęcając swych młodych spólników do wkła- 
dów ipracy, nadać jej znaczenie wielkiej fabryki — 


| bierająe jednak od niego przyrzeczenie, że na przy- 
| eatak wyraseze się zupełnie owych tak bardzo inte- 
resująsych „romannów morskich.“ 


= Pomyłka. Kilku przemysłowców warszawskich 
odbywając wspólną tego lata wycieeskę po Bawarji, 
zawędrowało do szlosbergskiego zamku, choąc obej- 
|rzeć znajdujące się w nim zbiory. Nie zastawszy u 
wejścia ani szwajeara, ani nikogo ze służby, turyści 
podążyli na piętro. Zastąpił im drogę w drewiech 
prowadzących do sali jakiś jegomość skromnie ubrany, 
niepoczeenej powierzchowności. — Czy wolne obej: 
rzeć zbiery — pytają turyści. — Welno — odpowia- 
da jegomość w szarym tużurku — ale musicie wpierw 
| Kanale kupić sobie na dole bilety wejścia. — A po 
czemu bilety? — „Po 50 fenygów*. Nie chciało się 
naszym panem schodzić napowrót na dół, więc zwra- 
cają się do uprzejmego jegomościa | dając mu pig- 
ciomarkewy papierek, proponują, aby ra nich tę rzez 
załatwił, — Bardzo dobrze — rzecze nsłażny jego- 
mesó, ale zamiast na dół, idzie wprost do sali. 
W kilka chwil potem zjawia się wygalowany lokaj, 
trzymając w ręku bilety i resztę pieniędzy. Z ust jego 
(turyści dowiedzieli się — z niemałą dla siebie, kon- 
| fuzją — że owym uprzejmym nieznajomym, którego 
posyłali po kupno biletów, był ani mniej, ani więcej, 
tylko... książę bawarski F.rdynand Ludwik. 


= Kobieta klerykiem. Oryginalny fakt zdarzył 
się w Kalocsa na Węgrzech, rezydencji kardynała 
Haynalda. Przed kilkoma dalami do tamtejszego s0- 
minsrjum wstąpił na naukę młodzieniec, który, jako 
legitymację, przedstawił patent dojrzałeści. Pełna 
wdzięku twarzyczka kleryka zyskała mu ogólną sym- 
patję, zwłaszcza, że należał do najpilnłejnzych i naj- 
bardziej uzdolnionych seminarzystów. W tysh dniach 
młodzieniec spotkał w ogrodzie seminarjum kardyna- 
ła Haynalda, którego uwagę zwróciła niezwykła pe- 
stać kleryka. Kardynał zbliżył się nagle, spojrzał se- 
minarzyście prosto w oczy, B gdy młodzieniec, zapło- 
nieny i drżąey, nie odpowiadał, szepnął mu do ucha 
jakieś słówko. Młedzieniee rzucił się w zarośla, uka- 
zał się na chwilę w sypialu!, peczem zniknął z se- 
minarjum bea śladu. Śledztwo wykazało, iż młodzień- 
Gem była niejaka Mariska S., 19-letnia dziewezyna, 
opanowana chęcią wstąpienia do stanu duchownego, 
która w spesób podstępny dostała się do seminarjam 
w Kalocsa. 
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wsze do ostatnich chwil. Niemniej był gorliwym i w 
pełnieniu obowiązków obywatelskich i narodowych, 
jako radny miasta Lwowa i jake ezłonek wielu sto- 
warzyszeń, przyczem nigdy nie markował się jako 
żyd malkotent. Oeeniał on dobrze stanowisko żyda u 
nas, nie stawiał on dziwnych pretensji do społeczeń- 
stwa polskiego, ale zżył się z niem, kochał je i słu- 
żył mu wiernie z miłością, bea hałasu. Należał do 
tysh wyjątkowych u nas żydów inteligentnych, u któ- 
rych asymilacja ze społeczeństwem polskiem odbyła 
się sama przez się, bez rachuby i bez Żadnego uda- 
wania. Wychował też dzieci swoje wspólnie ze swą 
małżenką w duchu i w zwyczaju naszym. Szozery 
też żal wywołała w mieście naszem wiadomeść o 
śmierci Markheima nietylko między kolegami zmar- 
łego, ale i w szerszych kołach publiczności. Pogrzeb 
zmarłago odbędzie się w niedzielę dnia 6. bm. o go- 
dzinie 3. popołudniu, ż demu przy ulicy Ohorążczy- 
zny l. 11. 

* Zmarli we Lwowie: Wdowa po śp. Ignacym 
Drekslerze zmarła w 72 r. życia. 

W Londynie zmarł w 70 r. życia dramaturg i 
librecista John B, Bridgeman., W Niemozech wysta- 
wiono dwa jego dramata i operę „Córkę Purytana" 
(muzyka Balfego). 

W Petersburgu zmarł W. Wsiewołożski, który 
przed kilkoma laty był prezesom dyrekcji teatrów 
warszawskich. 

« Zniesienie konfiskaty. Otrzymaliśmy dziś 
następującą uehwałę sądową : „Załatwiająe sprawe- 
zdanie z 3. września 1889 1. 14909 na zażalenie 
:6. k. prokuratora od orzeezenia ck. sądu krajowego 
z 8. września rb. l. 14909, któremn odmówiono za- 
twierdzenia konfiskaty nr. 300 Gasety Narodowej, 
za artykuł „Szachem interesuje się”, postanowił o. k. 
sąd krajowy wyższy po wysłuchaniu ck. nadprokura- 
tora zażaleniu miejsea nie dać i orzeczenie zaczepione 
z powodów przez pierwszego sędziego przytoczonych 
zatwierdzić. 

O tem orzeczeniu ck. wyższego sądu krajowego 
z dnia 10. września 1889 l. 21618 uwiadamia się 
pana jako stronę interesowaną. C. K. sąd krajowy 
karny. Poglies. Lwów dnia 80. września 1889.“ 


Jestto zatem zniesienie konfiskaty,- z ozego się: 


bardzo cieszymy, 8 eo zapewne sprawi także przyje- 
mność szachowi, tak srego w swoim ozasie dotknię- 
temu. Wierszyka nie, będziemy już wszakże powia- 
rzali, bo przestał być aktualnym. 


* Program przyjęcia uczestników zjazdu „Kó- 
łek rolniczych.* Po porozumieniu się s zarządem głó- 
wnym Towarzystwa, oo do osasu obrad zjazdu, usta- 
nowił komitet następujący program. Wtorek 8. pa- 
dziernika wieczorem powitanie delegatów ze strony 
komitetu na dweronch kolejowych i rozmieszczenie w 
lokalach „Gwiazdy* i „Skały“. Środa 9. październi- 
ka e godz. 8. nabeżeństwo uroczyste według obu 
obrządkow w katedrze łacińskiej, poczem © godz. 9. 
nasiąpi w sali ratuszowej otwareła zjazdu, powitanie 
ze strony missta 1 1, posiedzenie, po którem udadzą 
się uozestnlcy zjasdu 0 godz. w pół do 1. na Strzel- 
nieę miejską, gdzie będzie miało mlejasce otwarele 
wystawy dla „Kółek rolniczych.“ Po wspólnym obie- 
dzie w sali Tow. „Gwiazda* rozpocznie się o godz. 
4. pe południu drugie posiedsenie. Resztę programu 
na ten.dzień wypełniają ówiozenia gimnastyczne w 
„Sokole“ od godz. 7 do 8 wieczorem, zakończy zaś 
zebranie towarzyskie dla wszystkich uczestników zjaz- 
du w „Kasynie miejskiem”, dokąd | miejssowa pu- 
bliczność za biletami wstęp otrzyma. Czwartek 10. 
października trzecie posiedzenie o godz. w pół do 8 
rane, msjące potrwać dłużej, bo aż do obiadu, który 
tym razem podany będzie w sali Tow. „Skała” e 
godz w pół do 2. Ztąd udadzą się uczestnisy sjazdu 
do ratusza na popis straży pożarnej ochotniczej, z ra- 
tnsza zań 04. na Strzelnicę miejską. Tu nastąpi pró- 
ba ogniowa, twiedzenie wystawy a objaśnieniami, lo- 
sowanie i rozdanie niektórych przedmietów pomiędzy 
włośsian, O godz. 7. dane będzie w teatrge Skarb- 
kowskim uroczysto przedstawienie „Kościuszko pod 
Racławicami“, przyczem oały parter pozostawiony 
będzie prawie wyłącznie włościanem. W piątek d. 11. 
października wycieczka de Dublan, która będzie osta- 
taim punktem programu. 

* Muzyka wojskowa 80 pp. wystąpi w nie- 
dzielę 6. bm. z koncertem w sali „Sekoła.* Z pro- 
gramu wyjmujemy : Roll „Ozełem” polonez, Berieldieu 
„Biała dema“ uwertura z opery, Dóllingera wale z 
op. „Kapitan Fracassa“, Paderewskiego „Monuet*, Ty- 
molskiego „Immertelle* mazur itd. Poszątek o godz. 
w pół do 6. Wstęp 30 ct., bilet familijay dla 4 e- 
sób 1 słr. 

* Z „Głwiazdy*. W niedzielę d. 6. bm. danom 
będzie przedstawienie amatorskie na doshód tegoż 
stowarzyszenia. Odegrają amatorzy : „Tyran z miło- 
ści“ komedję w 1 akcie Goudineta, „Na przystanku" 
kamesję O. Pieniążka i „Bartek z pod Krakowa“ 
obraz ludowy ze śpiewami B. Dembickiego. Początek 


= Wróble pod sądem. Oskarżenie opracowane 
przez wydział ornitologiczny mlajsterjum  rolnietwa 
| Ameryki półaoenej, obejmuje czterysta stron i zawie- 
ra ni mniej ni więcej tylko trzy tysiące punktów. — 
Wszolkie złe — jakie wróblowi przypisywano detęd 
"prywatnie — tu powtórzone jest z urzędu, A na e- 
bronę nie jest przeciwstawioną ani jedna enota, Swiad- 
kowie, którzy obserwowali ieh zbrodnicze życie, eska- 
rzeją je, że zjadają”nasiena zbośn 1 jarzyn w olbrzy- 
miej ilości i niszczą owoce. Wróbel pustoszy winni- 
ce, niszczy drzewa | zasiowy, dręczy spokojnych śpie- 
waków skrzydlatych i ptaki użyteezne i wyrzuca je 
z własnych gniazd, Zuchwały, monotonny i fałszywy 
ich pisk, krzykliwe i kłótliwe przyzwyczajenia i nie- 
poraądek wsrędzie ezynią je nieznośnemi. Wróbel 
według osksrzenia jest szkodliwym pod keżdym wzglę- 
dem obisży Światem. —  Oskarżyciele wnoszą, aby 
wróble tępić 'na wszelkie sposeby, strzelać je, truó i 
miszczyć ich gniazda. Wydane być mają rozporządze- 
nia ze strony władzy, -mające na celu wytępienie 
wróbl.j plagi. Gdy wróble przywisziono do Ameryki 
z Eurepy, wielce się z nieh radowano i stały się one 
najpopulsruiejszemi ptakami w kraju. Jednak nie- 
zneśno jeh nałegi wkrótee poznano i wielka miłeść 
gmieniła się prędko w gorzką nienawiść. 


= Losy magnatów, Rodzina Ossuna, niegdyś 
najbogatsza w Belgii i Hiszpanii, popadła dziś w zu- 
pełną ruing. Przed 20 laty pewien bank prepono- 
wał księciu, że mu spłaci wszystkie długi i dawać 
będzie roeznie 300.000 fr., jażeli pozweli zarządzać 
przez 28 lat olbrzymiemi dobrami swemi. Ks. Ossu- 
na nie zgodził się, A teraz wystawione są na sprze- 
daż wszystkie jego posiadłości w Belgii i Hiszpanii, 
missta, wsie i zamki, Na jednym z tych zamków, 
bogatym w nieosenieme dzieła sztuki, cięży dług hi- 
poteszny w sumie 2,800.000 marek. Ky. Ossuna jest 
teraz żebrakiem. . 


= Po amerykańsku, Kilka dni temu statek 
parowy pocztowy ż Antwerpii zawinął do Filadelfii, 
mając na pokładzie 210 emigrantów. Stosownie do 
nowych przepisów odmówione wszystkim wstępu na 
ziemię amerykańską. Ale na pokładzie znajdowały się 
dwie młode i ładne panienki tą odmową prawdziwie 
grozpaezone, Prawie żartem powiedziane im, że inne- 
go sposobu dostania się na ląd nie ma, jak tylko 
zostać Amerykankami przez wyjście za mąż za Amo- 


GAZETA NARODOWA z$źNiedzieli dnia 6. Października 1889. 


o gedzinia 7 wieczerem. Biletów można nabyć w biu- 
rze stowarzyszenia przy ul. Franciszkańskiej l. 7, i 
wieczorem przy kasie. 

Półroczne walne zgromadzenie „Gwiazdy” od- 
będzie się jutro w niedzielę o godzinie $ go południu 
(w lokalu własnym ul. Franciszkańska 1. 7). Porzą- 
dek dzienny: Sprawozdanie z obrotu funduszów 5a 
I. półrocze. Sprawozdanie z obrotu komisji regulami- 
nowej. Zatwierdzenie przyjęcia w stan inwalidowy 
ezłonków Stow. Wniesek wydziału dotyczący reorga 
nizacji administracji. Podania i waioski członków. 


* Losowanie i rozdawanie stypendjów. 
Zmarły dnia 6. października 1880 reku, ks. Stani- 
sław Starzewski, rz. kat. pleban w Bachoreu (po- 
wiat brzozowski), obywatel liski, zapisał w ostatniej 
swej woli rozporządzeniem z daty 24, czerwea 1880 
między innemi: 1) 4.000 złr. na stypendja szkolne 
dla synów mieszczan liskich, 2) 2.000 złr. na sty- 
pendja dla synów mieszczan liskich, kształcących się 
w rzemiośle, 3) 1.000 złr. na fundację dla dwóch 
zubeżałych mieszezan liskich, 4) 7.000 złr. na fan- 
dację posagową dla dziewcząt liskieh wyznania kato- 
lickiego. Razem 14.000 złr. Legaty te, po oprocen- 
towaniu iok, wzrosły dotyehczas de pokaźnej sumy 
19.346 złr. 61 et. W dnia 6. października br. jako 
w rocznicę śmierei zapisedawcy, po poprzednie od- 
prawionem nabożeństwie za spokój duszy niebeszezy- 
ka, nastąpi losowanie i rozdawanie stypendjów — 
zasługującym na nie. 


* Posiedzenie kasy dla chorych w okręgu 
administracyjnym miasta Lwowa, odbyłe się dnia 2. 
b. m. pod przewodnictwam p. Wł. Gubrynowicza w 
Izbie handlewo-przemysłowej. Zarząd kasy przedłożył 
sprawozdania z czynności za miesiąc wrzesień. 

Chorych było 86, a tych 11 odesłano do szpi- 
tala powszechnego, umarło 5, zaś z rońsem września 
pozostało 51 w opiece lekarskiej, We wrześniu wpły- 
nęło za ozas od 12. do końca miesiąca 2177 zł. 5 
ct.; wydatki zaś za sierpień i wrzesień wynosiły 
1421 zł. 34 ot.; reszta gotówki jest ulokowaną na 
książeczkę galicyjskiej kasy oszczędności. 

Gremium lekarzy miejskich przedstawiło zarzą- 
dowi, że jakkolwiek kasa dla chorych ed 1. sierpnia 
rozpoczęła swoje ozysności, mimo to zgłaszają się 
chorzy członkowie po opiekę do lekarzy miejskich, 
którzy nie odmawiając swej opieki, pragną zapebiedz 
możności wyzyskiwania funduszów miejskiekh przez 
dostarczanie bezpłatnych leków ubogim członkom ka- 
By dla ehorych. W sprawie tej powzięto uchwałę po- 
dziękować lekarzem miejskim za zwrócenie uwagi na 
te wypadki, oraz postanowione zakomunikowaó, że 
każdy członek zaopatrzony jest w kartę legitymacyj- 
Bą, niepesiadający wigo karty legitymmacyjnej nie może 
być za osłonka kasy dla chorych uważanym. Gdy 
na podstawie uohwały z sierpnia zarząd kasy dila 
cheryeh de końca grudnia prowizorycznie prsy opie- 
ce magistratu w V. departamencie ozynności swo 
załatwia, przeto i opieka nad chorymi tylko przez ozss 
ten trwać będsie, poczem na podstawie ogłoszenia 
konkursowego i posady lekarzy ustanowione zostaną. 

W sprawie ułożenia rachunkowości przez 080- 
bog speejalną komisję przedłożył przewodniezący kalę- 
gi i formularze druków ułożene wspólnie z komisa- 
rsem p. Dydyńskim, przez co odpadła potrzeba spra- 


szania osobnej komisji. 
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* Korpus morawski został w ten sposób zwi- 
nięty, że 4. dywizja piechoty przydzieloną została de 
Ilgo (Wiedeńskiego) a 5 dywizja piechoty do korpusu 
Igo (krakowskiego). 

+ Prezentowanie broni. Donosiliśmy już e 
tem, że ed 1. bm. nowa muszira zniosła „prezente- 
wanie breni." Żołnierz stojący na warcie ma tylko 
ręką uderzyć o kolbę karabina, ilekreć oficer prze- 
chedzi. Penieważ rozporządzenie te nie wszystkim 
było wiadomem, uderzyło więc przechedniów, że gdy 
1. bm. cesarz przejeżdżał przez plac burgowy de 
Schónbrunu, zaalechanem zostało zwykłe prozentowa- 
nie broni. Załaierz stojący na straży zawełał trzy- 
krotnie „Gewehr aus,” warta nadbiegła a dowódca 
warty zakomenderowsł po raz pierwazy : „Oczy w 
prawo." Uderzono w bęben, pochylono chorągiew, 
lecz już nie prezentowano, jak zwykle, przed monar- 
chą broni. Cesarz przypatrywał się uwałnie, jak zwy- 
kle, tej po raz pierwsy użytej innewaeji w odebraniu 
wojskewych honorów. 

"* Sąd kasacyjny we Wiedniu orzekł zasadnicze, 

iż dyseyplinarna władza wykonywana przez dyrekcje 
kolei nad urzędniksmi i służbą, nosi charakter prawa 
publieznego, nie można przeto apelować od rezstrzy- 
gnięcia dyseyplinarnego dyrekeji kelei do sądów. 

* Austr. ministerstwo skarbu epracowało nowy 
projekt ustawy o -cechowaniu (Pumsirungsgesciz), 
nad którym odbędą się narady interesewanych jubi- 
lerów | zasiągnięta będzie opinia Izb handlowyeh. 


* Fundacja barona Hirsza dla Galicji ze- 
stała podług N. W. Tagblatt przez ministerstwo za- 
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statutów fundacja ma na oku zarówno dobro chrze 
ścian jak żydów. 

* Dar. Podczas kanonieznej wizyty w mieście 
Bredach, ka. biskap Pazyna ofiarował towarzystwu 
rękodzielników „Zorza* kwotę 25 zł. 

* Konkurs na posadę kaznodziei izraeliekiego, 
opróżnioną po śmierci dr. Bernarda Leewensteina, 
zostanie niebawem rozstrzygnięty. Jako warunek po- 
stawiono gruntowną znajomość języka polskiego. Wa- 
ranek ten mają posiadać dwaj tylke kandydaci, a są 
to: dr, Klueger, rabin i kaznodzieja z Łodzi, i dr. 
Demkowiez, wielki rabin Bułgarji. 

= Namobójstwo. Pod koła pociągu pomiędzy 
Jezierną a Złorowem rzucił się 2. bm. wieczorem 
Józef Drewnieki ukeńczony gr. kat. alumn rodem 
z Toustogłów powiatu złoczowskiego. Pewedem tsgo 
okropnego samobójstwa było podebno rozsiewanie nie- 
prawdziwej pogłeski, jakoby tenże sprzeniewierzył 
swemu byłemu koledze W. odzież przed dwoma laty. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi 5. października : 

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu- 
dnie, mieliśmy wiatr przeważnie sachodni, niebo 
w części zachmurzone, a powietrze więcej jak mier- 
nie wilgotne. 

Średnia temperatura doby była -|- 8'4* O, naj- 
wyższa 11'2 O, najniższa 4'8 O nad ranem. 

Przez eałą dobę mieliśmy pogodę; dziś rane 
była mgła i rosa. 

Zniżka barometryczna 750—755 mm. znajdo- 
wała się w Szkocji; zwyżka 775—770 mm. w środk. 
Resji; zniżka drugorzędna w Krymie. 

Stan barometru zredukowany do 
rza był dziś o 9 rano 785 ram. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 5. października : 

Wiatr z północnej streny, średnia temperatura 
doby ekoło -|- 7'0* C, niebo w części pogodne, a po- 
wietrze wilzotne; pogodnie. 

* utro, d. 6. października: 
wyza. — św. Tekły. 


poziomu mo- 


Św. Brunona 


— Egipskie zapalenie oczu grasuje w Presz- 
burgu w batalionie saperów i rozszerza się nadzwy- 
ezajnie. Obeenie jest 117 choryeh. Pionierów prze- 
nieeione za miasto i izolowano, cherych wysłano de 
szpitala. Między chorymi znajduje się także porucznik 
Lindner. 


— Katastrofa kolejowa. Z Peznania denessą 
4. bm. Pociąg osebowy, który stąd wyszedł, zderzył 
się wczorajszej nocy z pociągiem tewarowym koło 
Laszmitz. Oflarą wypadku padło 4 zabitych i wielu 
rannych, których tutaj przywiezieno. 

— Mtrejki. Z Rettordamu donoszą 4. bm. 
„amewa robotników ostatecznie załatwiona. Delegat 
robotników angielskich został przez władze wydalony 
z kraju“. 

Z Londynu donoszą: „Woźniea tramwajowi 
żądają skrócenia gedzin roboty dziennej. Zmowa pra- 
wdopodobna*. 


— Obląkana artystka. Z Aussig denoszą: 
W przeszły ezwartek przybyła tu parowcem płyną- 
eym po Łabie w eleganckim stroja dama, która w 
ciągu jazdy z Lutomierzyc bezustannie doklamowała 
i Śpiewała. Po wylądowaniu zbliżył się do niej stra- 
Łnik policyjny i zapytał ją grzecznie o nazwisko i cel 
podróży. Zapytana wybuchła śmiechom, zaczęła Śpie- 
wać | rzekła potem: „Jestam koncertantką Anną Deu- 
trich z Drezna, żyją z mężem moim w separacji i 
jadę do wesołego Wiednia“. Udała się następnie w to- 
warzystwie strażnika de hotoln, gdzie kazawszy sobie 
podać przekąskę poczęła znowu śpiewać. Gdy stra- 
źnik zwrócił jej uwagę. że między gośómi robi wra- 
żenie, odpowiedziała: „Daj mi pan spokój | świat jest 
tak piękny, cheg być wesołą”. Wysała s pokoju i 
Śpiewała prseehadzając się pe ulicach. Strażnik od- 
prowadził ebłąkaną do policji, gdzie się okazało, że 
mówiła prawdę co do swej esaky. Postanewiono ede- 
słać chorą de domu. 


— Zawieszenie Ruskiego Kurjera w Moskwie 
nastąpiło wskutek artykułu, który utrzymywał, że w 
prowinejach zachodnich, Polacy pomimo usiłowań 
zmarłego jenerała gubernatora Drentelna, stoją na 
ozele właścicieli wielkich posirdłości ; Kurjer żądał 
więc zniesienia wyjątkowych zarządzeń i jeneralnego 
gubernaterstwa, 

— Spadki. Prokuratorja w Warszawie ogłasza o 
spadkach pozostałych: po Karola Pawłowskim, zmar- 
łym w r. 1881, Marjannie Najqzik,. zmarłej w r. 
1886, Emiljanie Podowskim, zmanłym w r. 1884. i 
po Karolu Bugajenko, zmarłym w r. 1878. W razie 
niezgłoszenia się sukcesorów, spadki te przełane zo- 
staną do funduszów skarbowych. 

— Z Aten donoszą, 
wybuchła silna febra, zwana daggejską. 


że w okoliey portu Pireus 
Fobra ta, 


twierdzoną i jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca woj- | znana w Egipcie i Syrji, nie pewoduje najezęście 
dzie w życie. Pismo to utrzymoje, że według obeenych ' śmierot, ale rozszerza się nadzwyczaj gwałtownie 


rykanów. Io dziwo! jeden z pasażerów, bogaty Ame- 
kanin i jakiś jego przyjaciel, który wyjschał uaprze- 
eiw niemu, ofiarowali się za mężów i zostali przyję- 
ci. Zaraz na pokładzie odbył się ślub; młode emi- 
grantki postawiły na swojem — i dostały się do 
Ameryki. 

= Śmiała podróż. Niejaki Karol Rogers z Bo- 
stonu udał się na wystawę paryską w małem czó- 
łenku. Przez oaiem dni podróż szła dobrze, dziewią: 
tego jednak dnia burza zaniosła Rogercz na wybrze- 
ta wysp Jerzego, gdzie krucha łódka rozbiła się jak 
łupina. Rezbitok przez 38 dni żywił się ślimakami 
morskiemi i jajami ptaków morskieh, olśniewające jo- 
dnak premienie słsńca oślepiły go prawie zupełnie, 
tak, iż nie mógł sobie szukać pożywienia. Wreszcie 
przejeżdżający okręt amerykański „Marta“ dostrzegł 
rezbitka i uratował zuchwałego żeglarza od niachy- 
bsej śmierei. 


== Szpital dla kobiet, administrowany przez 
kobiety, w którym kobiety mają pełnić funkcje leka- 
rzy i felozerów, ma powstać w Londynie pod protek- 
toratem ks. Walii. 


== Ulubione potrawy głów koronowanych. 
Wścibski Figaro twierdzi, że królowa angielska jest 
zwolenniczką kuchni szkockiej, obiady swe rozpoczyna 
zupą owsianą. Na Śniadanie z wielkiem upodobaniem 
je szynkę surową, sprowadsaną dla niej umyślnie 
z Granady, pije piwo i przegryza plackiem słodkim. 
Królewa szwedzka nie lubi słodyczy; każdego wieezo- 
ru i na śniadanie speżywa olbrsymi bifsztyk, jajka 
smażone na maśle i inne posilne potrawy, Na dwo- 
rze berlińskim mimo gallofobji króluje kuehnia fian- 
cuska; tylko cesarzowa Frydrykowa przekłada po nad 
tę ostatnią angielski sposób gotowania i przepada za 
ciastkami. Wielka księżna badeńska przyrządsa sama 
najlepszą na całe Niemcy kawę. W Kwirynale zacho- 
wują obyczaje, a więc i kuchnię i wina włoskie. Hra- 
bina Paryża pod względem smaku ma podobne za- 
patrywania, co i wdowa po Frydryku Szłachetnym. 
Królewa Izabela hołduje kuchni hiszpańskiej, królową- 
rejentka hiszpańska lubi nadewszystke pieczywo wie- 
deńskie. pam 

== Że ściskanie ciała gorsetem szkodliwie wpły- 
wa na zdrewie kebiet, wiadomem jest powszechnie; 
wszystkie narządy, umieszctone w klatce piersiowej 
i w jamie brzusznej cierpią wskutek takiego mećha- 


nicznego uciska, najwięrej atoli płuca, które dostato- 
eznie rozszerzać się i ozymości swojej rogwinąć nie 
mogą}. Najnewsze badania dokonane za pomocą spi- 
rometru (t. j. aparatn, którym mierzy się ilość po- 
wietrza w płucach zawartego) wykazują, że przy mo- 
cno zeszpurewanym gorsęcie dostaje się de płue 20 
de 300/ mniej powietrza. Kobieta średniego zwrostu 
oddycha w minucie 16 ra:y, a za każdym razem 
wdyeha (nie mając gorsetu) około 500 gramów po- 
wietrza, 60 na godzinę czyni 60<16500==480.000 
gramów, a na 12 godzin 5,760.000 gramów powie- 
trza. Przypuśćmy, że przez 12 godzia wśród dnia jest 
dość silnie zesznurowaną i że wskutek tego tylko 10 
pre. powietrza mniej wdycha, to czyni to 576.000 
gramów, co odpowiada ilości 1152 oddechów. Odpo- 
wiednio temu gorzej odnawia się jej krew, eo oezy- 
wiście odbić się musi bardze szkodliwie na zdrowiu. 


== Przez oszczędność. Artyści mają ozasem 
zabawne przejścia z ludźmi, nie posiadejącymi naj- 
mniejszego zamiłowania do sztuki, ani zmysłu arty- 
stycznego, a którzy kupują obrazy dlatego tylko, że 
inni ozdabiają niemi swe salony. Do praeewni jedne- 
go ze znanych malarzy weszła niedawno jakać dama 
jaskrawo ubrana. 

— Słyszałam, że uczysz pan malować ? — rze- 
kła głosem piskliwym. 

Otrzymawszy petwierdzającą odpowiedź, xasia- 
dła bez eeremenii w fotelu i poczęła objaśniać swe 
pobudki. 

— Bo to widzisz pan — mówiła — mój mąż 
stawia teraz duży dom i nie mamy deść obrazów na 
ścianę, a wy, artyści, żądacie takieh sum bajecznych 
za najmniejsze malowidło, że człowiek zrujnewałby 
się. Więc tak sobie myślę: ovasu mam dosyć, zdol- 
ności pewno mi nie braknie, bo rysowałam ładnie 
na pensji — nauczę się zatem malować i własnemi 
utworami zapełnię ściany. 

Inny znowu artysta epowiada, że dama jakaí 
przyszła obstalowaó u niego trzy obrazy. A 

— Wszystko mi jedno — mówiła —: jaki pan 
obierzesz przedmiot, byle miały od dwóch do treech 
łokci szorokeści i dużo na nieh była ozerwonege, ‘þe 
widzisz pan, w salonie będą ponsowe aksamitne 
meble i portjery, więc wszystko pewinne być 0d- 
powiednie. 
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Objawy jej są: udərzenie krwi do szyi i głowy, gwał- do tak szalonego kroku przywiodło? Nie wiem. 
towny ból głowy i oczu, strzykania w oczach. Obery Pani de Villerose, sszołomiona z początku, wzru- 
niezdolny jest do jakiejkolwiek pracy, spędza nocy |szona i współczująca następnie , zrozumiała mo- 
bezsennie. W końcu rozszerza się zapalenie na cało | Że, iż byłoby okrucieństwem, a i nierozsądkiem 
ciało, a przedewszystkiem na kolana sprawiając nie- | również, opierać się przeznaczeniu , które posłu- 
znośny ból. Przesilenie następuje zwykle w pięciu do į żyło się tak zadziwiającym zbiegiem okoliczno- 
ośmiu dniach. W wzmiankowanej okolicy zachorowało | ści. Być może także, iż należała ona do tych, 
od 1. bm. około 300 ludzi. które tracą zupełnie głowę, widząc u stóp swych 

— Z Petersburga donoszą 3. października. To- | młodego mężczyznę, z oczyma pełnemi żaru na- 
warzystwo ratowania tonących postanowiło wprowa-; miętności, z ustami szepczącemi gorąco miłosne 
dzić w użycia oliwę na wszystkich mweieh startach | zaklęcia. Cokolwiekbądź , faktem jest stwierdzo- 
ratunkowych, jako środka uspakającego bałwany. — | nym, iż dnia tego przygotowania do podróży nie 
W Towarzystwie technicznem podjęty został projekt | były zrobione napróżno. Sylwerjusz t Klara po- 
zabronienia przedsiębiereom prywatnym urządzania | ZDali niebawem niewysłowioną rozkosz samot- 
podróży balonami w oelach zabawy, bez upoważnie- | nych przejażdżek gondolą po lagnnach weneckich, 
nia aeronautów specjalistów ze strony zarządu wejən- | pod głębokiem, kryształowo połyskującem skla- 


nego i Towarzystwa techniczaego. — Gonitwy i wy- | pieniem błękitów. ea 

świgi w dnia niedzielne i Świąteczne nie będą do- _ Z każdym dniem bardziej rozkochany Syl- 

zwolene. werjusz czuł się w głębi serca zupełnie szczęśli- 
wym, i przelotny tylko smutek zmroczył mu 

IEEY TEN CSCA ICEZZYE PESOSA | myśli pewnego poranku, gdy Klara rzekła: 


— Wracać do kraju? Jak chcesz, najmil- 

SIŁA PRZEZNACZENIA agy mężu i panie! Ale Henryka odprawimy ze 

i służby, nieprawda? O | naturalnie otrzyma wprzód 

(Bajka ku rozweseleniu smutnych dam i znudzo- | sute wynagrodzenie. Bo pojmujesz, że musiała- 

nych kawalerów). bym rumienić się przed tym poezciwym chłop- 

cem. Był on moim spólnikiem w podstępie, jaki 

wymyśliłam przez miłość dla ciebie, mój naj- 
droższy | Catulle Mendós. 


W kapeluszu na głowie, z laseczką w ręku, 
gotów do wyjścia, Sylwerjusz d'Espagnac , mło- 
dzieniec co się zowie przystojny, rzuciwszy osta- 
tnie spojrzenie w zwierciadło, zadzwonił na sła- 
żącego i wchodzącemu jął wzruszonym głosem 
zadawać pytania: 


TZT 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Imię? 

— Klara. 

— Nazwisko? | — Z teatra. Występy p. Ładnowskiego dzięki 
— De Villerose. niezwykłemu powodzeniu tyshże zestały przydłużene. 
— Tytuł? Wielki artysta gośció u nas jeszcze będzie przez eały 
— Baronowa. tydzień. Na komedji Zalewskiego „Małżeństwo Apfel" 
— Wiek? teatr był wotoraj wysprzedanym i wszysey m natę- 
— Lat dwadzieścia trzy lub cztery. żoną uwagą śledzili grę snakemitego tragika, który 
— Zamężna ? był takim Apflam, jak ge sobie wymarayć tylko mógł 
— Wdowa. | autor, który na jednej z pierwszych reprezontseyj tej 
— Adres ? jkomodji w Warszawie przyznał webeo nas, że Ła- 


dnowski Apfa gra skońszenie i że pojął intencje 
auterskie w najdrobniejszych szezogółach, Jeżeli ke- 
medja ta nie miała u nas w zozenie ubiegłym po- 
wodzenia takiego, na jakie zasługuje, to stało się to 
podług nas z dwóch przyezyn. Przedewszystkiem rola 
Apfla przez dawalejszego joj intarpretatera pejęta zo- 
stała zupołnie fałszywie, a dalej wystawa w tej szitu- 
ce nie była taką, jaką widzieliśmy w Warszawie i 
jaka u fabrykanta milionera, choącego teng swą dzi- 
wió splanderem — być masi keniecznie. Ładnewski 
zaradził pierwszemu, a pabliczneść lwewska dopiero 
wozoraj zrogumiała „Małżeństwo Apfel". W pojęciu 
dawnego interpretatora wypadł Apfel senier niemo- 
żliwie — był te stary gogo żydowski a kwiatkiem 
w butenieree, pespelity «ałkiem typ przeciętnego żyda 
dorebkiewieza, gilełdowioza boa podkładu  salache- 
tniejszege. Jakżeż inaczej pojął go autor i Ładnowski! 
W interpretacji gościa naszegę Apfel był żydem szla- 
chetniejszego kroju, zjawiskiem wyjątkewym u nas 
w (Galisji, a dość rsadkim w Królestwie — żydem, 
któremu na sercu leży henor kupiecki, który nia ma 
wprawdzie należytego pejęcia o etyce chrseściajńskiej, 
przywiązany jest jednak zwiersęeą prawie miłością 
de syna i getów poświęcić dla niege wszystko. z 

Ładnowski przedstawił wegoraj świetnie żyda 
w „pierwazem wydaniu“, który pozeruie jest tylko 
„ohrześcianinems*, który przeszedł wszystkie pasażo 
upokorzenia i z orjentalną namiętnośsią hołduje za- 
sadzie „ząb za ząb”. Etyka ohrześciańska, prawdziwa 
miłość bliźniego, przebaczenie i wyrozumiałeść nie uja- 
wniają stę w jego sposobie myślenia, etyką jego Jest 
bałwochwaleza miłość syna, dls którego zmienił wy- 
znanie, dla którege patrzeć się choe na świat przez inny 
pryzmat. Nie udaje mu się to jednak, chwila zwąt- 
pienia, chwila goryczy i żalu de etoczenia dlań oboe- 
go wystarcza, ażeby zapomalał e wszystkiem i zado- 
kumontował wyraźnie, że należy do obeych żywio- 
tów, których chrzest mie saamalgował ze spełeczeń- 
stwam polskiem. I w takiej tylko interpretacji zrozu- 
miany jest stary Apfel, który tworzyć musi kontrast 
z swym synem, Bależącym be innego świata. Apfel 
senior i junier, to dwa odmienne światy. Z jednej 
strony wszystkie rasowe właściwości żydów, których 
chrzest nie wykorsenił, a szlachetne z drugiej, miłość 
prawdziwa, idealna, poglądy I pojęcia idealne, zasady, 
które są dowedem, że Apfel junlor to nie wnuk Aro- 
na i sya Abrahma, lesg że to pienier rosumiejący 


— Penthievre, numer 17. 

— Mieszkania? 

— Dziesiąty. 

— Piętro ? 

— Drugie nad antresolą. 

— Zbierzmy to razem. Baronowa Klara de, 
Yillerose , dwudziesto-trzyletnia wdowa, zamie- 
szkała pod numerem 17 przy uliey Penthievre, 
na drugiem piętrze nad antresolą. Czy tak, mój 
poczciwy Hebryku ? 

— Task, jaśnie panie. 

— Nie mylisz się? 

— Nie, jaśnie panie. 

— Dobrze. Pamiętaj mieć wszystko przy- 
gotowane do podróży, gdyż jeśli baronowa się 
zgodzi, wyjedziemy do Włoch natychmiast, dziś 
jeszcze wieczórem. a 

Co powiedziawszy, Sylwerjusz d'Espagnae 
minął przedpokój, zeszedł ze schodów i wsiadł- 
szy do czekającego nań powozu rzucił woźnicy 
adres: 

— Ulica Penthievre, numer 17. Żywo. 

x * 


Od lat trzech, codziennie o tej samej go- 
dzinie, scena powyższa, z małą tylko odmianą 
w odpowiedziach, odgrywała się w saloniku Syl- 
werjusza. 

Na zapytanie swego pana, Henryk — nie 
uciekając się do żadnych podstępów, nie posił- 
kując się żadnem wspomnieniem i nie czyniąc 
przedtem Żadnych przygotowań — obowiązany 
był wskazywać imię, nazwisko, tytuł, wiek i adres 
osoby nieistniejącej; poczem Sylwerjusz 
udawał się regularnie na ulicę wskazaną i regu- 
larnie też spotykało go tam rozczarowanie, gdyż 
odźwierny — rzecz naturalna | — odpowiadał mu 
zawsze: 

— Nie, nie znam zupełnie osoby, o którą 
pan zapytuje... 

Co za powód tej komedji, niedorzecznej 
z pozoru? Oto poprostu Sylwerjusz d' Espagnac, 
przesycony miłostkami fatwemi i wszystkiem co 
naprzód przewidzieć się da i obliczyć , postano- 
wił oddać serce tej tylko, którąby najniepraw- 
dopodobniejszy zbieg okoliczności na drodze jego 
postawił * i = a 

Ufał-że on napruwdę, że jakiś tajemniczy 
sojusz pomiędzy wyrokami Opatrzności, a pomy- 
słowością służącego pozwoli mu prędzej lub pó- 
Źniej, znaleźć w ten sposób przeznaczoną przez 
losy — kochankę lub żonę? 

Nie inaczej... 

A mrzonka ta im bardziej stawała się fan- 
tastyczną i niepochwytną, tem droźszą dlań była. 

Ani piękne dziewczęta, z tych, które nie 
odmawiają nigdy, ani damy światowe, które zga- 
drają się niekiedy, nie mogły odwrócić jego my- 
śli od tego fantastycznego celu. Niejedna z nich, 
gorąco a daremnie przez innych pożądana, wska- 
zywała spojrzeniem lub uśmiechem, że mu zbli- 
żenie się nie będzie wzbronionem — on jednak 
zdawał się tego nie widzieć, nierozumieć... 

Jedno miał tylko pożądanie — cel jeden. 

Z niepokojem, każdego poranka odnawisją- 
cem się, po stokroć zawiedziony, a nigdy nie 
tracący nadziei, Sylwerjusz d'Kspagnac kazał 
się wieść codziennie pod coraz inny «dres, wy- 
myślony przez romantycznego sługę. 

* x 


i w jaki sposób asymilacja żydów dokonaną być 
powinna. 

Ładnowski grał wczoraj świetnie, publiczność 
zachwyconą była tą kreacją — za którą niewątpli- 
wie wdzięcznym mu także będzie autor, którego sstu- 
ka wczoraj dopiero zrozumianą byó mogła przes pu- 
bliczaość lwowską. r 

Obok gościa naszego wywiązali się wezoraj 
wcało dobrze ze swoich ról pani Stachowieczo- 
wa, Gostyńska, German ipp. Woleński, 
Wojdałowiez i Frenkiel, który w roli 
Ghiinbrusta rozwinął bardzo wiele humoru i stwo- 
rzył świetny typ pospolitego żyda-dorobkiewicza. Pu- 
bliczność obok p. Ładnowsklego okjaskiwała głównie 
Pp. Frenkla i Walewskiego. 

W zastępstwie chorej pani Nowakowskiej 
objąć musiała wczoraj rolę „Matyldy* panna O i- 
hocka m jeżeli w intrepretacji inteligentnej tej 
artystki rola ta, grywana w Warszawie przez panią 
Liide nie wypadła należycie, to nie jestto winą ar- 
tystki, której zakres ról, temperament i iadywidual- 
ność nie odpowiadają weale roli kokietek wielkiego 
świata. 

Pan Kwieciński od pewnego osasu robi 
Da nas wrażenie, jakby nie obejmował roll pamię: 
ciowo. Jeżeli tak nie jest, jeżeli nam się tylke zda- 
je, że artysta ten, wpatrzony w suflera, łewi mu 
słowa z ust, to jest to chyba wytwarzającą się wa- 
dą organiczną, którą zdolny ten artysta w zarodku 
powinien się starać ubić. W farsie to jeszcze pół 
biedy, w dramacie i komedji poważnej razłó to je- 
dnak musi, gdy p. Kwieciński rezonując cedzi for- 
malnie słowa i robi wrażemie, jakby śmiertelnie bał 
się tego, ażeby sufler przypadkowo nie zemdlał. 
Razić to jeszcze bardziej musi, gdy gra równocześnie 
z takim p. Ładnowskim, który robi wrażenie takie, 
iż gdyby go o północy zbudzono, recytowałby swoją 


Powóz zatrzymał się. Wchodząc w bramę, 
Sylwerjusz, pomimo wysiłku, drżał. Wolno, bar- 
dzo wolno, kroczył ku izdebce odźwiernego, pra- 
gnąc jak najpóźniej usłyszeć okrutne przeznacze- 
nie, które, niestety, zawczasu już przewidywał. 

— Pani de Villerose ? 

— Jest w domu. 

— (vo? — wykrzyknął z gwałtownem bi- 
ciem serca. Ależ nie, mój drogi; musiałeś się 
przesłyszeć. Pytam o panią de Villerose ? 

— Tak, pani de Villerose jest w domu. 

— Baronowa Klara de Villerose ? 

— Nieinaczej, panie. 

— Młoda osoba lat dwudziestu trzech lub 


ezterech ? rclę bez zająknięcia się. 
— Nie ma więcej z pewnością. W roli Rolewskiego p. Piasecki robił wra- 
—.Wdowa? żenie żyda-dorobkiewicza, a nie szlachciea, pana z pa- 


nów. Role takie omijać powinny artystę tego. 
Jeszcze słowo e wystawie! Z żalem notujemy, 
że nie zadowiliła ona nas wczoraj wcale. Szczególnie 
sala balowa była tak prymitywnie urządzeną, że ra- 
zió musiała; zwłaszcza powinien by puff pójść już 
do magazynu, zagłużył już na spoczynek. Sala 
balowa była chybk parodją — a intencji tej prze- 
cież nie miał reżyser, ażeby parodjować 
Apfiów. Radzimy w prsyszłości zapobiedz temu. Nie 
wymaga pa kwot bajoáskioh, a jest koniecznem. (?) 
— Repeartoar teatralny: Dziś w sobotę 
„Kapitan Wilson" operetka w 2 aktach Sullivana. — 
W niedzielę po południu „Baron oygański* eperetka 
Straussa, — Wieczór „Hamlet“ z p. Ładnowskim, — 
W poniedziałek „Ohamillac* z panom Fadnowskim — 
We wtorek wielki koncert Paderewskiego z dodaniem 
„Hypnetyzmu* Fredry i „Preladjum Szopena“ Gawa- 


— Dd dwóch lat, jeśli się nie mylę. 
— Mieszkająca na drugiem piętrze, 
— Nad antresolą, proszę pana. 
Pobiegł na sehody szalonym pędem, przy- 
7tiskając dłonią serce, które mu z piersi wysko- 
czyć chciało, pchnął i otworzył jedne drzwi, po- 
tem drugie i trzecie, wpadł do wytwornie urzą- 
dzonego buduaru i rzucił się na kolana przed 
młodą kobietą, zdumioną i osłupiałą. 
* $ 
Ponieważ była złotowłosa i miała twarz cu- 
downie piękną, (przypadek nie mógł zatrzymać 
się na tak szezęśliwie rozpoczętej drodze) Sjl- 
werjusz d Eispagnac ani myślał powstać z kolan. 
Co mówił? czem się usprawiedliwiał? jakiemi 
słowami malował gwałtowne uczucie, które go 


w jaki sposób nauka Chrystusa zregumianą być meże” 


salon | 6 


lewieza. — We środę „Poczetwl wieśniacy" — We 
czwar- tek „Kościuszko pod Racławicami". 

— „Dzwony Kornewilskie* wystawiono 
1. bm. w Paryżu po raz 1100. 


— (Gościnne występy Meiningenczy- 
ków rozpoczynają się w lutym 1890 r. w Kijowie, 
ztamtąd udaje się trupa de Petersburga, Moskwy, 
Odessy I Rygi. W powrocie do Niemiee występywać 
będą w Warszawie i Łodzi. 


Dział ekonomiczny. 


, Obligacje propinacyjne galicyjskie, a 
mianowicie rentowność ich, jest przedmiotem fa- 
chowyei rozbiorów w rozmaitych pismach nie- 
mieckich, Fremdenblatt podnosi, że dochód obli- 
gacyj, biorąc je po kursie emisyjnym 91'25 za 
100, reprezentuje wartość 4:40/,; gdy zaś premia 
amortyzacyjna, ze względu na niezwykle krótki 
perjod amortyzacyjny lat dwudziestu sześciu, 1/g 
procentu na rok wynosi, więe cała rentowność 
rzeczonych obligacyj wynosi 475 od sta, Jak 
ważną jest długość perjodu smortyzacyjnego do- 
wodzi obliczenie, że gdyby galicyjskie obligacje 
propinacyjne dopiero w 70. latach, podobnie jak 
inne papiery, były spłacalne, to wariość ich kur- 
su musiałaby być 84756, ażeby obecnemu kurso- 
wi emisyjnemu 91:25 wyrównać. 

Porównanie obligacyj propinacyjnych z 5- 
procentowemi obligacjami indemnizacyjnemi ga- 
licyjskiemi, biorąc na uwagę potrącenie 100/, na 
podatek dochodowy, przedstawia się tak, że wobec 
kursu indemnizacji na 105, musiałby kurs obli- 
gacyj propinacyjnych być 94:75, gdy tymczasem 
kurs emisyjny został jedynie na 91:25 ustano- 
wionym. W porównaniu z kursem pożyczki kra- 
jowej 97:50, oblicza się również znacznie wyżej 
kurs obligacyj propinacyjnyeh, bo na 9825, tj. o 
2 na 100 wyżej od kursu ich emisyjnego — 8 
w porównaniu z kursem listów Tewarsystwa kre- 
dytowego ziemskiego należałoby je na 96:15 no- 
tować, tj. blisko o 6 zł. wyżej niż kurs emi- 
syjny. 

Delegat Dyrekcji propinacyjnej na po- 
wiat limanowski p. Aleksander Dydyński podaje 
do Czasu następujące daty z rokowań swoich, 
które w tamtejszym powiecie przeprowadaił: 
Deklaracje przedstawione ck, Dy- 

rekcji do udzielenia licencyj wy- 

noszą kwotę i 3 24.064 zł. 60 et. 
Fasje na nie z r. 1888 28.084 „ 80 „ 
W razie udzielania licencyj, do- 

chód będzie przewyższać fasje 

o kwotę . =r 1.0 
Wartość propinacyj, które mają 

być wydzierzawione przez li- 

cytację, wynosi podług fasyj 

z r. 1888 kwotę . 7 „5.207 „ 66 , 

Dąbrowa górnicza 3. paźdriernika. Zjazd 
przemysłowców górniczych ożywił się. Do rady 
szkolnej w nowozakładanej szkole sztygarów wy- 
brani zostali pp. Strasburgier i Kątkiewiez. Obe- 
eni na zjeździe przedstawiciele górnictwa zebrali 
pomiędzy sobą fandusz 4000 rs. na stypendja. 


Na tegorocznem walnem zgromadzeniu 
delegatów „Kółek rolniczych*, które odbędzie 
sią d. 9. i 10. bm. postawi zarząd główny wnio- 
ski, zdążające do ulżenia biedzie naszych wło- 
ścian srodze dotkniętych tegorocznym nieuro- 
dzajem. Zażąda mianowicie upoważnienia ogól- 
nego zgromadzenia do wniesienia petyeji do 
właściwych władz: a) o przyznanie opustu w po- 
datkach gruntowych gospodarsom, w stosunku 
do Rosa reh przez nich szkód. tegoroesnemi 
klęskami spowodowanych; b) o wstrzymania u 
poszkodowanych ściągania wszelkich zaległości 
podatkowych za rok 1888/89 i rozdzielenie tych 
zaległości na 2 do 3 lat bez pobierania pro- 
centów. 

Zarazem podda zarząd główny pod uchwa- 
łę walnego zgromadzenia wniosek, aby udać się 
do władz rządowych i autonomieznych: a) o wy- 
jednanie najwięcej poszkodowanym  zupomóg 
bezzwrotnych a względnie pożyczek bezprocen- 
towych; b) o zajęcie gmin robotami publiczny- 
mi, celem ułatwienia im koniecznego zarobku; 
c) o zniżenie taryf kolejowych przy transporcie 
paszy dla bydła i ziemiopłodów potrzebnych do 
wyżywienia ludności. * 

Dostawy dla armii. Z Wiednia dorosrą: 
„Z powodu, że nastąpić ma nowe rocpisanie do- 
staw dla armii wyrobów ze skóry, przeto utwo- 
rzyło się tu nowe konsorcjum rękodzielników, któ- 
re zapytywało 4 bm. namiestnika, czy dopuazczal- 
nem jest zaangażowanie w tej dostawie majątku 
stowarzyszenia. Zapytanie to uczyniono z tego 
powodu, że tutejsze stowarzyszenie szewców po- 
siada przeszło 80.000 zł. majątku. Namiestnik 
przyrzekł sprawę tę rozważyć. 

Sprawozdanie z targu zbożowogo na 
Kleparzu. Kraków dnia 4. października. Ze 
względu na jutrzejsze święto żydowskie, udział 
kupców na dzisiejszym tergu był mniejszy jak 
zwykle, a w skutek tego obroty w ciasnych od- 
bywały sią granicach. Pemimo to, a właściwie 
wskutek tego właśnie, usposobienie było wcale 
dobre i niektóre gatunki płacone nawet drożej, 
gdyż ofiarowanie w stosunku do potrzeb było 
małe, a kupujący wobec małej konkurencji po- 
między sprzedającemi musieli się godzić na pod- 
wyższone żądania. 

Płacono za pszenicę białą od 8:66 de 9:20 
zł.. za czerwoną od 8'70 do 9'20 zł., za żółtą od 
8:60 do 9'15 zł.; za żyto od 7:25 do 785 sk; 
za jęczmień ed 7:50 do 8:50 zł.; —. nn paure 
od 675 do 725 zł.; za owies od 676: de 7:36 
zł. — Wszystko za 100 kilegramów. 

Giełda zbożowa. Wiedeń 4. października. 
Pszenica na jesień 8'54, na wiosnę 9'18. 


29. „ 80 , 


Ostatnie notowania produktów 
ż dnia 5. października 1889. 


, Lwów: pszenica 7.75 do 8-25, żyto 6-70 de 7:16, 
owies ebroczny 6.60 do 6'75, jęozmień browarny 6— do 
8—, rzepak 15'50 do 1660, groch 6— do 9'--, wyka 
5.16 do 5.50, bobik 0— do 0*—, hreczka —— do —*—, 
Inianka —*— do ——, koniczyna ezerw. —— do —'—, 
koniczyna biała —*— do —*—, szwódzka —'— do ——, 
Spirytus za 10-000 litrów pre. 18:50 do —.— sł. 

Tarnopol: pszenica 7:60 do 8:05, żyto 6'30 de 
675. jąezmień brewarny 6-25 de 7-50, owies 6-— j 
groeh 6'— do 9—, wyka 4.80 de 5:25, rzepak 16 — 
16-30, Inianka --:— de —*—, koniezyna czerwona —'— de 
—*—, koniczyna biała —— do ——, kosięzyna szwydz- 
ka —*— do ——. 

Podwołoczyska: pazeniea 7:50 do 8—, żyto 625 
do 6 70, jęczmień 6-— do 7-50, owies 5'50 dp 590. groch 


0 —— 


'— do 9--, wyka --*— do —:—, rzepak 10— de 16—, 
lnianka —*— do ——, koniezyna ezerwona --— do —'—, 
koniczyna biała —'— do —'—, szwedzka —— do ——. 

Jarosław : paseniea 7-86 do 8'40, żyto 6 76 do 7.20, 
jęczmień 6:50 do $—, owies —— do —— 4 groch 6-50 
de 9—, wyka —— de ——, rzepak 16 — do 1650, 
m Seed —— de ——, koniczyna ozerwona —— de ——, 

oniczyna biała —'— de —- , koniczyna szwedzka —*— 
do —.—, tymetka —— do ——. 


Wszystko zm 100 kilo netto bez worka. è 
Chmiel od 20'— do 45— sł. nominalnie za 56 
kilo, leeo Lwów. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 6. Października 1889 
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1 Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów 
11:25 do 11 75 sł. - wia riesąanówij aint 
Usposobienie spekojne. Tendencja zwyżkowa. Ruch VARADE SIĄ dowe. 
handlowy ograniczony. 3 irrów 
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zibarski protestował przeciw zakazowi dowo- 
ženia broni do Zanzibaru i sprzedawania jej 
tamże, z powodu, że za zniesienie niewol ic-- 
twa przyrzeczono mu zniesienie blokady, któ- ' 
ra jednak owym zakazem utrzymaną zostaje. : 
Poselstwo zanzibarskie nie miało Żadnej mi- 
sji politycznej; odpowiedź cesarza na list 
sułtana odejdzie wprost do Zanzibaru. 
Kolonia d. 5. października. Według 
Köln. Zig. car pierwszego dnia w. Berlinie 
oglądnie pułk swego imienia, a nazajutrz bę- 
dzie na polowaniu, poczem wprost pojedzie do 


Petersburga. 
. 5. ździerni „ chowski z Tarczynowa. F. Kempny s Karlstadtu. L. Ku- 
Amsterdam d. 5 października, Po śniewiez ż Bolechowa. H, Miktynowiez z Kołomyi. L. 


lieja wydalila wszystkich delegatów londyń- Holzer z Łopatyna. 
skich, RE tu przybyli aby podżegać Tobo- ! zezesezmnewy: VRET 3 ZEE FE 
tników do powszechnej zmowy. | 3 
Poczdam d. 5. pażdziernika. Oboje |. KŻ a 2 ali m > 
cesarstwo wozoraj wieczór powrócił. Wabtyka ta uie pca od Redskoji, która i datne 
Paryż d. 5. października. angielski , 
iA zwei odjechał ztąd z panim Powrócilom 
Paryż d. 5. października. Zapewniają tu- l ordynuję jak dawniej 
taj, że ambasador niemiecki hr. Münster, tak sa- | dzin T e 
mo jak inni dyplomaci, gratulował ministrowi 5 I r i 
Spullerowi z powodu jego odezwy do wyborców | i 
w imieniu rządu niemieckiego. Hr. Minster | Dr. Ads GONKA. 
miał też oświadczyć, iż ubolewa, że przybył 


Przyjechaji do Lwowa 


dnia 6. października 1889: 


Hotel Żorża. T. hr. Raciborowska i K. hr. Starmyń- 
ska z Podola ros, M. hr. Tarnowska z Wołynia. K. dr. 
Kravieki z Biłki, F. Guszkowaki z Królestwa polsk. E. 
hr. Dzieduszycki z Izydorówki. M. Lenartowicz z Koło» 


myi, St. dr. Glegier x Tarńopolu. Wł. Lewandowski = 
Kijowa. M. Riehter z Reichenbrand, M. Bochm z Berlina, 


, Hotel Europejski. S. dr Smolka z Krakowa T. Po- 
lański z Rudki. Dr. A. Iskrzycki z Baneka. K. Kiimmerer 
z Wiednia.. K. Ładomirski z Markowiee S. hr. Plater- 
Zyberk s Moszkowa. J. Herschmann z Wiednis, Ks. Dą- 
browski, J. Jógermann i 8. dr. Gelehrtor ze Stanisławowa. 
A. Pick z Drezna 


Hotel Angielski. W. Madeyski z Rolowa. M. Osu- 


Ę CERNA 


377 


zapóźno do Paryża i mie mógł uczestniczyć. Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 

w pogrzebie jenerała Faidherbe. | aż do naturalnej wielkości — mora 272 
Minister Constans miał w Tnluzie mowę |, Zakład. J. Hennera anmgzsz: 

do wyborców, w której wywodził, že obecnie | Er ozny EDA 

już nie chodzi o republikauina radykalnego | Wszech nauk lekarskich 266 

albo umiarkowanego, ale o republikę albo. m 

anarchię. | f D' Emil Wechsler 
Paryż d. 5. października. Carnot przyj- | _ lekarz chorób wewnętrzoych | 

mował wczoraj rumuńskiego ministra spraw | ordynuje od god. 3—5 Plae Bernardyński |. 15, 

zagranicznych, Lahowarego, i prezesa LAU" T s 

rumuńskiego, Floreskę. | LL. J. LILON 
Lucerna d. 5. października. Król Mi- | po dłuższych specjalnych kursach w Wiedniu, ordy- 

lan przybył tu wezoraj i dziesięć dni zabawi. nuje w chorobach kobiecych i ortopedycznych 
Fryburg (w Sswajcacji) d. 5. pa- w Przemyślu ulica Długa 77. 

ździernika. Tutejszy uniwersytet katolicki bg- 

dzie według uchwały wielkiej Rady kautonal- , Przeszkody w trawieniu, 

nej otwarty już Ww listopadzie. katar żołądka, dyspepsję , brak apetytu, 

zgagę itp., tudzież 129 8 


katary przewodu oddechowego 
zaflegmienie , kaszel, chrypkę usnwa 


„_ Sofia 5. października. Przybył tu na 
kilka dni rezydent bułgarski w Konstanty- 
nopolu, dr. Wulkowicz, 

Konstantynopol d. 5. października. 
Urzędowy Tarik, zapowiadając odwidziny ce- 
sarzą Wilhelma, podnosi, że one jeszcze bar- 
dziej utrwalą więzy przyjaźni między oboma 
monarchami i państwami, 

(* Rada ministrów zajmywała się głównie 
zaprowadzeniem pewnych miejscowych reform | 
w Armenii, mianowicie policją i sądowni- 


a to wedle świadoctw pierwszych powag me- 
dycznych z niezawodnym skutkiem. 


ctwem. Obrady potrwają dalej. 

Londyn d. 5, października. Dziś rano | wez 
odbyło się zebranie służby tramwajowej i 
omnibusowej pod przewodnictwem lorda Ro- 
sebery. Lord oświadczył, że nadmierna praca 


ma mma m M ee 


Pociągi kolejowe. 
Podłvg zagaru lwowskiego. (Od 1. października 1839.) 


jest hańbą dla cywilizacji, i wykazał na strej- r y E 
ku robotników dokowych, jaką potęgą jest De Lwewa przyohedzą: |Æ 88] 28 | Hi 
koalicja przeciw neiskowi. Zgromadzenie U= |] Z Krakowa . . . : 74.68| 880] 8-28 | 7:15 
chwaliło rezolucję, żądającą zuiżenia czasu:| Z Pndwotoczysk . . . . - 220 0 _|228|>| 7:00 
pracy na 12 godzin dziennie. Z Pedwołoczysk na Podgamoze s 
e y 7 Buezawy, Czerniowiec, Husia AIG 
Londyn d. 4 października. Kwestją tyna i Stanisławowa. | Ee 
: i P Z Suczawy Czerniow. i Stanist. 655 
uznania ks. Ferdynanda zajmywała się Por- Z Buehej, Ghyrowa, Hustetyna, 
i q Stanisławowa ryja . . - 
ta za radą ambasadora angielskiego. Sałtan " Suni hyr Ław. | Stryja 288 
zrazu skłaniał się do takiego załatwienia spra- || Z Pesztu, kawocznego, Ohy- 
wj bułgarskiej mocą władzy swojej, jako|| tows, Husiatyna, Stanisła- , 
zwierzchnik Bułgarji, ale go odwiódł od tego || z Bełzoa (Tomaszowa) mą a. 658 
ambasador rosyjski. Mimo to sądzą w. Kon-|| % Rawy we wtorsk i piątek . 1010 
stantynopolu w kołach dyplomatycznych, że Ze Lwewa edohedzą: 
Porta przygotowaną już notę wyszle do|| Do Kratowa. . . . . . a26|4-20| 12: | 830 
i Do Podwołoczysk . « « « . 41! 9.52| '»|10-85 
mocarstw. ździernik 4 Do Podwołoczyak z Podzameza | 4:22] 7-— J10 23 g|11:06 
Londyn d. 5. pa p a.  Wezoraj || Do Suozawy, Czerniowieć, Sta- | -olio yg 
„Ę i : nisławewa i Hnsiatyna g 
wieczorem w pobliżu Sw! 8 BOR zderzy ł SIĘ Do Stanisławowa, Oseeniówikć 
pociąg pospieszny z acne. towarowym, MTA ERR 4:95 
on i o ja, Stanisławowa, Hu- 
Przycze 3 ii ony zupełuie zdruzgo- satyna, Chyrowa i Suchej 8:45 
RY Ai 080 U pana śmierć, a bardzo A Stryja, Ohyr, aw. i Snokej 1020 
miele zostało g aleczonych, pomiędzy temi o Stryja, Stanistawowa, Hu- 
Ą : g siatyna, Ławocznego, Pess- 
jest 12 osób ciężko rannych. r tn, Ghyryma, Bizóla 5-50 — 
Nowy Jork d. 5. października. Z Ve- || po pan Be wi "a 5-01 
racruz (w Meksyku) donoszą, że straszliwy|| = » w Piątek . 244 
cyklon nawidził wyspę Carmen w zatoce Me-| Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
ksykańskiej, Ma być 271 okrętów rozbitych, pore nosna od godziny £ wieczór doń m. 59 rane. 
Uh domów zburzonych, i zdaje się, że wielu 
udzi zginęło. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 6. Października 1889 Nr. 281. 


PROSPEKT. 


Wolne od podatku £, obligacje funduszu propinacyjnego 
królestwa Galicji ı Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 


w łącznej kwocie 


imiennej wartości 68,200.066 złotych wal. austr., spłacalne ai pari najpóźniej w przeciągu lat 26 od 1.stycznia 1890 począwszy. 


Na mocy sankcjonowanej najwyższem postanowieniem ustawy krajowej Królestwa Galicji i Lo- 
domerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem z dnia 22. kwietnia 1889 (dz. u. kr. Nr. 30) przechodzi po- 
cząwszy od 1. stysznia roku 1890 prawo wyszynku i sprzedaży napojów propinacyjnych na kraj, względnie 
na krajowy fundusz propinacyjny, a to do końca roku 1910, z którym to terminem prawo to zupełnie 
ustaje; w zamian zaś otrzymują dotychczasowi właściciele prawa propinacji drogą ustawodawczą określone 
odszkodowanie za odjęcie im tego prawa. 

Celem uzyskania potrzebnych na to odszkodowanie funduszów, emitowano na podstawie tejże 
samej ustawy 40/,-we obligacje funduszu propinacyjnego Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem w łązznej kwocie im. wart. 62,200.000 złotych wal. austr. w sztukach po zł. 50, 100, 
500, 1.000, 5.000 i 10.000, na okaziciela opiewających , co do których obowiązują następujące postano- 
wienia : 

4) Za należytą wypłatę zapadłych kuponów tudzież wylosowanych obligacyj odpowiadają: 

I. Fundusz propinacyjny; 
II, Fundusz rezerwowy; 
III. Fundusz krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 


I. Do funduszu propinacyjnego wpływać będą następujące pobory: 
a) dochód uzyskany przez wykonywanie do końca r. 1910 prawa propinacji w zarządzie 

e. k. Dyrekcji funduszu propinacyjnego , który to dochód, według urzędowych fasyj i pe potrą- 
ceniu podatków, wynosi obecnie kwotę około zł. austr. wal. 2,987.000 roeznie; 

b) dochód określony w S$. 20—23 i 31—36 ustawy krajowej z dnia 30. grudnia 1875 dz. 
u. kr. Nr. 55 ex 1877, pochodzący z opłat szynkarskich. z opłat od zakładania gorzelń, browa- 
rów i miodosytni, jakoteż z grzywien za przekroczenia propinacyjne. 

Rzeczone pobory wynoszą wadług wykazów urzędowych rocznie zwyż zł. wal. austr. 200.000. 

c) subwencya państwowa, udzielona ustawą państwową z dnia 20. czerwca 1888 dz. u. p. 
Nr. 95 $. 2 1. B ze skarbu państwa, a wynosząca kwotę około zł. a. w. 875.000 rocznie, aż do 
roku 1910 włącznie; > ów 

d) pobory należytości szynkarskich, oraz innych dodatków Krajowych, które będą mogły być 
na podstawie ustawy z dnia 22. kwietnia roku 1889 dz. u. kr. L. 30 przez galicyjski Sejm osobną 
ustawą nałożone w takiej wysokości, jakaby się okazała potrzebną, aby pozostała ewentualnie nie- 
spłacona jeszcze z końcem roku 1910 reszta kapitału pożyczki mogła być w dalszych 5-cin latach 
oprocentowaną i umorzoną. 
Fundusz rezerwowy fuoduszu propinacyjnego utworzonym będzie przedewszystkiam z majątku za- 
kłałowego dotychczasowego galicyjskiego funduszu propinacyjnego, uzbieranego w myśl ustawy 


IL. 


z 30. grudnia 1875 dz. u. kr. Nr. 55 ex 1877 w kwocie, w jakiej się takowy z końsem r. 1889 
przedstawi, a obliczonej na podstawie dat przedłożonych przez Galicyjski Wydział krajowy 
w przybliżonej cyfrze zł. 5,200.000. 


Fundusz rezerwowy będzie oprocentowanym i oddzielnie administrowanym. 


III. W myśl $. 23 ustawy krajowej z pnia 22. kwietuia 1889 dz. n. kr. L. 30 odpowiada po nad o za 
należyte dopełnienie zobowiązań funduszu propinacyjnego wobes posiadaczy obligacyi tegoż fundu- 
szu, krajowy fundusz Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 


B) Do zarządu funduszem propinacyjnym została ustanowioną c. k. Dyrekcya galicyjskiego fundu- 
szu propinacyjnego pod przewodnictwem 6. k. Namiestnika. 

C) Według ustawy z 22. kwietnia 1889 dz. u. kr. Nr. 30 §. 2 alinaa 8 i ustawy państwowej 
z 21. kwietnia 1889 dz. u. p. Nr. 58 są kupony od tej pożyczki wolne od wszelkiego potrącenia na podatki 
i należytości stemplowe. 

D) W myśl ustawy państwowej z 27. maja 1889 dz. u. p. Nr. 84 mogą być używane te obligacje 
do lokacji kapitałów fundacyjnych, zakładów pozostających pod nadzorem publicznym, kapitałów fundaoyjnych 
zakładów, pozostających pod nadzorem publicznym, kapitąłów pupilarnych, fdei-komisowych i depezytowych, 
jakoteż kaucji służbowych, kontraktowych i t. p. 

E) Obligacje opatrzone są 40/9-wymi, półrocznie z dołu 30. Czerwca i 81. Grudnia każdego roku 
płatnymi kuponami. 

Spłata całego kapitału ma nastąpić najpóźniej w ciągu 26 lat przez wylosowanie al pari. 

Losewania odbywają się dwa razy do roka, a mianowicie: z końcem czerwca i z końcem grudnia 
każdego roku, a wypłata wylosowanych obligacyj następuje z końcem półrocza następnego. 

Wypłata zapadłych kuponów i wylosowanych obligacyj odbywa się bez wszelkiego potrącenia: we 
Lwowie w e. k. głównej kasie krajowej jako kasie galicyjskiego funduszu propinacyjnego, we Wiedniu w c. k. 
uprzyw. austr. Bankn dla krajów koronnych i we wiedeńskiem Stowarzyszeniu bankowem (Wiener Bank- Verein) 
a nadto w miejscach wypłat w kraju i za granicą, później w drodze urzędowych ogłoszeń oznaczyć się 
mających. : 
FEN F) W myśl $. 20. ustawy krajowej z 22. kwietnia 1889 dz. u. kr. Nr. 30 przysługiwało właści- 
cielom prawa propinacyi najdalej do dnia 20. czerwca 1889 prawo Żądania przyznanego im odszkodowania 
w obligacjach w naturze, wszakże do końca roku 1894 niesprzedajnych (winkulowanych). r 

Dewinkulacja takich obligacji przed tymże terminem może nastąpić tylko za przyzwoleniem na- 
bywsów pożyczki, 


C. k. Dyrekcja funduszu propinacyjnego dla Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 


Zaproszenie do subskrypcji. 


Z emitowanych podług przedłożonego prospektu 


a. w. zł. 62,200.000 wolnych od podatku 4% Obligacyi. Galicyjskiego funduszu 
propinacyjnego 
zostaje zarezerwowaną i zawinkulowaną kwota około a, w złr. 24,000.000 dla właścicieli prawa 
propinacji w celu wydania im takowej w naturze w stósownym czasie , resztę zaś objęły drogą ku- 
pna niżej podpisane instytucje bankowe. 
Kwota ta wynosi 


imiennej wartości a. w. zł. 38,000.000 


i przeznacza się ją niniejszem do subskrypcji. 
Subskrypcja odbędzie się 


dnia 9. października 1889 


we LWOWIE w Banku krajowym Królestwa Œa- 
licji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem i we wszystkich tegoż Banku 
Zastępstwach ; 
w Galicyjskim Banku kredytowym; 
w domu bankowym Sokal i Lilien ; 

w KRAKOWIE w Towarz. wzajemnego kredytu 
i w domu bankowym Blan i Epstein; 

w Pradze w „QCzeskim Union Bank“ i „Ziynostenka 
Banka pro Cechy a Moravu“ i w mających przez 


tenże bank oznaczyć się w Czechach miejscach 
subskrypcyjnych ; 


w Bernie w „Mśhrische Escompte Bank“; 

„ Gracu u p. A. Neuhold; 

„ Iryjeście w „Banca Commerciale Triestina“; 
„ Insbruka u p. M. Loeve; 

następnie: „ Celoweu u p. J. M. Rothauer; 


n r: „n Lublanie u p. J. ©. Mayer; 
w Wiedniu w e. k. uprz. ustrjackim Banku dla kra-| „ Lincu w „Bank fir Oberósterreich u. Salzburg“; 
jów koronnych i w „Wiener Bank Verein“; 


„n Salcburgu u p. Carl Spingler 
pod następującymi warunkami: 


I. Cena subskrypcyjna wynosi: 


a mianowicie: a 

w Berlinie w „Deutsche Bank“ i w „Dresdner Bunk“; 

w Frankfurcie n./M. w „Deutsche Vereiusbank* i 
w Filii „Deutsche Bank“; 

w Stuttgardzie w „Württembergische Vsreinsbank* 

iw „Württembergische Bankanstalt vorm. 

Pflsum 6 Co.*; 

w Monachium w „Beyerische Hypotheken und Wech- 
sel-Bavk*; 

w Strassburgu w „Bank von Elsass und Lothringen“ 
jakoteż w filiach tego Banku w Met». Nancy, 
Muhlhansen i Markrich; : 

w Zurychu w Szwajearskim Zakładzie kredytowym ; 

w Bazyleji u pp. Speyr & Sp; w Bazylijskiem Sto- 
warzyszenie bankowem; w Bazylijskim Banku 
handlowym ; 

w Głenewie u pp. A. Chenevióre i Sp.; 


91-250, 
natomiast ze względu na okoliczność, iż 49/, obligacje są oprocentowane od dnia 81. grn- 
dnia r. 1889 począwszy — otrzyma subskrybujący przy odbiorze przydzielonych dlań 


sztnk bonifikacją 4%, odsetek za czas od chwili podjęcia do dnia 31. grndnia 1889 
w gotówce. , 


II. Przy subskrybowaniu winna być złożoną kaucja w wysokości 5'/, subskrybowanej imiennej 
kwoty w gotówce, lub też w takich efektach według kursu dziennego, które przez doty- 
czące miejsce subskrypcyjne, jako dopuszczalne uznanymi zostaną. p 

ILI. Przydzielenie nastąpi o ile możności niezwłocznie po zamknięciu subskrypcji. Na wypadek, 
gdyby przydzielenie okazało się mniejszem od zgłoszenia, otrzyma subskrybujący natych- 
miast zwrot przypadającej zwyżki kaucyjnej. SE 
Każde miejsce subskrypcyjne ma prawo oznaczyć wysokość kwoty każdego przydzielenia 
według własnego uznania. pda s 

Subskrybent winien przydzielone mu obligacje podjąć najpóźniej do dnia 15. listopada 1889, 
a to za wpłatą przypadającej kwoty resztującej. 

Przy odbiorze sztuk zostanie kaucja wliczoną, względnie zwróconą. , 
Zgłoszenia na oznaczone z góry sztuki będą mogły być o tyle uwzględnione, o ile to 
według uznania miejse subskrypcyjnych z interesem innych subskrybentów da się pogodzić. 


We Wiedniu, dnia 3. października 1889. 
C. k. uprz. Bank dla krajow koronnych. 


IV. 
v. 


Wiedeńskie Stowarzyszenie bankowe. 
(Wiener Bank Verein.) 


CEED EE 


ODEZVY M. 


Ogłaszając powyższy Prospekt i Zaproszenie, zalecamy także ze swej strony niniejszą 


S UBS HE W PCJ E 


a na mocy przyznanego nam ze strony Wydziału syndykackiego prawa, urządzamy dalsze miejsca 
subskrypcyjne, jak następuje: 


W KRAKOWIE u p. Alberta Mendlsburga 


i „ „ Augusta Raczyńskiego; 
W RZESZOWIE u pp. Matzner & Holzer; 
W STANISŁAWOWIE u pp. S, Kornbliih & Kaner. 


We Lwowie, dnia 3. października 1889. 
Bank krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 
Galicijski Bank kredytowy. 


Towarzystwo wzajemnego kredytu w Mrakowie 
zarjestr. Stow. z ogran. odpow. 


6 GAZETA NARODOWA z: Niedzieli dnia 6. Października 1889. Nr. 231. 


PEC r r eT = za W ALECZKI A UŁO tine podziemie madre DROBNE OGŁOSZENIA. 


Lwowska F abryka Asfaltu ludzie samojstni ja AMERYKAŃSKI po cenele od wyrazu. 


ER y! Urzędnicy TFT TOT aoaaa 
BEE Ta „ch dzorławey, de zaopatrywania drzwi i okien. M Ł Y N W A L C 0 W y KA MIENICA Lase łat Poł Kot 
ul ARTI F i t d 
epszonyoch ogniotrwałych tektur Wey, funkejonarjusze rządowi i prywatni BARAN i G IPS rzystnemi warunkami de sprzedania. Bliż- 
do krycia dachów (kobiety też) w kwotaek od słr. 100 do 


poszukuje auólnika z kapitzłom od p T aani: DA: uliea LG | 
2000 jake kredyt osobisty na 6'/, do spła- . I. pierwsze piętro. 1 

S. SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera ODU A DO OKIEN złr. 3.000 ! wyżej 

Lwów, Korytna 13. 


nych pasa: 1°, Pm ZĘ poleca 889|Spólnik może pełuić płatny vbo- 
wym Przy intabulacji tylke 4 . — Po de A: NE Gł 
poleca : bliższe szczegóły adresować: „Kapitalist* J Ó ze f H an k e wiązek przy administracji lub 
ASFALT do FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgeel, kładsis- 


Budapest, Postfach*, — Na edpowiedź ; jako starszy mielnik w razie 
my wa > węzą! W ferm stania, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY dołączyć ot. L5 w markach listowych. Lwów, Rynek 1. 38. 930 uzdulnienia, 
spszoną ogniotrwałą TEK wysokich gatunków do krysia dachów, 
LAK ASFALTOWY, do eenn, dachów ye | Zgłoszenia e restante pod 
SMOŁĘ ANGIELSKĄ bszwodną. adresem J. K. we Lwowie. 


Osusza asfaltem jako jedynym środkiem zzanyia dotąd w budownictwie PYPYPOTTTYOYPPYPOPYTYY 


najbardziej zawilgocone ściany w miesskaniach. 
Fadzyka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe tektn- 
i rowa i reperacje tychże, Lo ono E BIST) 


Szanowoy Panie! 848 


Wyciąg olejku do uszów 
e. k. sekundarjusza dr. Sehipks wy- 
leezył wvie z zastarznłej głuchoty, któ- 
rej uabewitem nią przy oblężenia Saba 
topola. Dzłś dzięki temu środkowi jakby 
przez ciarodziejskyo przywrósony mam 
<upatniu słuch, za co Panu niniejskem 
publicznie dziękuję, a każdemu clerpią-| Pokój i kuchnię. Stejnię i wozownię wy- 
cemu na głuchetę pol.cam ten nieo- najmuje zarząd re«lności Emila Berte- 
Pp ai, fiedat. A miliens Brsjera, „Brajerowaka 10, w go- 
Książe Jan Gintow zinach od 9—1 i 3—6. 130 


Ten Wyciąg olejku do uszów 


a, k. sekundarjuasa dr. Schipka, jeet do 
pabyciu z opisem użycie za 1 ałr. 50 ot. 
we Lwowie u apt. Piotra Mikolascha i 
Zygmunta Ruokora; w Krakowie u Leona 
Rosuvra; w Nowym Sesu u Romana Ja- 


smuszmizoki=isthnAa > | |. o EkOwonoinyc 
6 4 pokoja z przynalełnościami. 
3 


Pod gwarancją mie ma nie lepszego nad 


Francuska Masę podtogowa 
do zapuszczania twardych lub miękkich posadzek 


JEDYNY SKŁAD 


Dla producentów = 


CHMIELU. 


KONA ODA 
/ + > 


m Metr [) od 60 do 80 eentów. — Gwarancja lat 5. ubowskiego; w Tarnowla u Stanisława Przyjmuję wszelkie ilości chmielu ze 
Alojzy Hübner, Lyov OJNA EUROPEJSKA fieimiemiigr "w 'Sinmitumawta "a "pda zaku e8 w sprnedad kamihową 
| 1 7 Bella; w Stryja u Leona Górtnera; wii obliezam ułr. a, w. 2 za kilo 50, — 
z. ulica K 934 j 
ea Karela Ludwika, 13. 306 najnowsza sz u ai W riyianovikiego; Wielkie py ady 1 siarkownia znane 
1 — — w Samborza u Karola Mar<sza, są ja j tniej. 
Ważne dla Matek! ne „| PR wee alien] rzutami AE z 
Mieko matki najzupełniej zastępuje ogólnie używana i ulubiona w Wiednia |. Jedyna fabryka 1917 go” we wsz SER osi R b dnych Ból zębó Jakób Heller, Saaz, Czechy 
7 7 | w Amsterdamie. „At? ZA 45 í ystkich p szorzęunycć każdego i najgwattowniejszgo rodzaju u- własny dom Nr. 233/84. 
PIERWSZA WIEDENSKA MĄCZKA POŹTWNA DLA DZIECIĘ NA YĆ || HANDLACH.  |jtva tronie] antyeimiot Mayo am 
i at z NG N m i ste We teorie roses e ko.| WINOGRONA * KORACYJNE 
= z R BEES EETA NATSY BOERI | ior We Lwowie w aptece P. Miko- d 
Franciszka @iacomelli | an OO jopua neime. | Sacha w Bey w ayt B Drągowikiag 
<x"iedniu, - pa 80% giS Ą R skich LIKIERÓW "PR Feslawskio i Budeńskie, 


najsalachotniejszy gatunek, bardzo słodkie, 
korz wagi 5-kilo za zaliezką złr. 2. 


E. HANDL, PTT 7 16. 


wet ze” a? e 8! SKŁAD FABRYCZNY Asystent far macji 


Wiedeń, I. Kollmarkt Nr. £. 5 : F 

n 7 E poszukuje umieszczenia w apteco, Korsa 

o$ Dla dogodności szan. odbiorców urządzi E| dwu'etno ukończył, jest A ann 

liśmy sprzedaż tychże prawdziwych likierów prz- Š |Zgłoszenie uprasva pod adresą: Jędrzej 
A Tinz w Tarnobrze piu. 931 


Przewyborno w smakn i zapachu 
przoz SUEZ sorowadzane 


HERBATY 


właściciela o. k. austro-węgierskiego i włoskiego przywileju i wielkiego 

> srobrnego medalu, 
poz SCEPDA z nierelicownnego mleka niezbieranage z dodatkiem pożywnych two | 
rzącyek krew i kości anbstaneji, ułatwia ząbkowanie, zastępuje w zupołności mle-|$ 
ko matki, jest równie ażrawnew, jak pekarm naturalny, dlateguteż bywa saatoso- |fM 


è 
TE 
A 


Światło o sile 400 świec! 


wywane We Wszystkioh prawie klinikach i polecane preas wazystkiok prawie le- wie u wsystkich więcej znsuych firm, przyezem zwracamy 
k k e Cena tege przetwsru, właściwościami swemi górującege sad Saka uwagę, że meje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie $ A g yo om m 
A Ret TE S tyko w Amnterdamie, a m kunńro- Węgrzech 1 w ogóle jo a H —————| chińskie NOWOŚCI! 
'"_ dużej puszki et. 80. "małej et. 4Ł wraz z rep rA i Amsterdamem ładnej innej fabryki nie posiadam. 918 sa Klozetowy papier 622 a mianowicie: Patentowana 
846 Prawdziwie niefałszowana a E 7 am 500 kartek . . . . . . . 15 cont. N, 0. „Assam-Pecco-Mandarins s a naftowa | 
Mączka owsiana i wyciąg słodowy IGO day © 203 ae | 0 dj anie p apa 
de przyrządzania peżywnych zup petrzebnych w każdym gospodarstwie , łatwe | UBRANIA ZIMOWE ALOJZY HUBNER N A AWA ni biało-kw. his "UNE 
) ; ; N. 3. „Nan a, | 2: z elektrycznym palnikiem 
E ie pania Dn Poi mno; anther Re dupa das - sanni NY S | Lwów, ulica Karola Ludwika 13. |x. AT A uznana jako najlepsza, 
wras c sposobem użycia: puszka próbna mąoski owsianej ot. 12, dała puszka cx | PO złr. 18, ubrania dła dzieci po złr. 5, kamgar= N.5. „Congo“, familijna dobra . 2— dająca najtańsre i naj. | 
40, ulubisny wyciąg słodewy puszka na próbę ot. 10, dnża puszka et. 30. i nowy surdut z kamizelką złr. 18, szlafrok złr. 5. E N. A PERPE a naty 0 Ok a 
De nakysia we Lwowie: u Pietra Mikolaseka, apt., Zygrmanta RuokoerB, apt., ; BIURO DZIENNIKÓW N. 8 „Bouchong" małe narkotyczna 8-60 SEA publieznych, Tu. 


strowane cenniki wagel- 

kiego gatnnku lamp ścien- 

nych, stojących, wiszących, niemniej 
latarń na żądanie darmo. 


cC. OTTO PELLIKAN 


właściciel przywileju. Wien, Prater- 
strasse 78, wajście z rogu Praterstr. 


Heilman Kohn & Synowie w Wiedniu. 
SKŁADY: Lwów Toatrałna 1, Kraków Groduke 9, Czerniowoe Rynek, $ 
Opawa Wyżazy Rynek, Bielsk uliea główna, tudzież: 

Przemyśl, Tarnow, Pilzno. 937 


Arnęlde Rapsporta apt, Karole Bayera, ul. Krakewaka, Karela Bałłabana, Halieke; 
w Krakowie: u apt. Leona Rasnera; w Jaśle: u Romualda Palcha i A. Prusaka; 
w Sómborze: u apt. Karola Maresoha i Bronisława Zuławskiego; w Sansku: u A. 
Dziegaktwskiega; w Stanisławowie: u A. Bella, Kalmana Jonasa i Chaima Hal- 
per „jw Tarnowie: u apt. Stanisława Pawłowskiego ; w Przemyślu : u apt. Mła-| 
gsława Nahlika i M. Kruga; w Stryju: u apt. Wejoiasha Komorowskiego, Leens 
Girthara i Bałłaban $ apalari; w Drohsbyesu: u apt. Adama Krzyzenewskiegej 
w Nowym Sączu: u apt. Bemana Jakubowskiego i Jakóba Grossbarda; w Tarne- 
polu: u apt. Hermana Kahany; w Brodach: n aps. H. Grftospana. | 

można mieć łatwa 98 


Bez bardzo znaczny zarobek. 


Z Ubiegający zecheą się zgłaszać pod adresem: 
„gNenes politisches Volksblatt“ Budapeszt. 


polega handel 


GF. MARKIEWICZ 


we Lwowie, Rynek I. 42. 


Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 
przyjmuje 853 
przedpłatę i ogłoszenia 


po oryginalnych eonach rsdakcyjnych do 
Wszystkich dzienników całego Świrtą. 


Wszystkie gatunki towarów modnych i flaneli 
j na Żądanie wysyłamy naj- 
chętniej wzory. 
SUKN |. fabryczny „Zum welssen 
Lamm“ Brünn (Berno) 
Malwina Ziffer "ui 


Na wielkiej międzynarodowej wystawie w Brukseli 
w'roke« 1888 dyplomem honorowym odszczególniony 


dła meż czyzn 
zdumiewający wynalazek 

Dr. Borsodi c.k. elektro-metaliczna płyta wypróbowana i na- 

gredzena usuwa niemoc płciową, wzmacnia zaumagłe nerwy, odżywia 

je, przywraca młodość. Prxyrząd ten niesłyshanie pomysłowy i 


prosty w użycin — Noszenie tego prayrządu, niezwracając» zrasztą 
zupełnie uwagi. wyetareza do osiagnięcia pożądanego skutku. 


Dyplom Tow, bygied: ) w Paryżu 1889. 


Pracownia e. k. upra elektro-metalioxnych płyt. (Patent Dra Borsodi), 


Wiedeń- I. Karninerring Nr. 3. 
696 Dokładne broszury »a żądanie gratis. 


905 


kapitału, ryzyka 
odpowiedzialności | 


s Ó 
ESS SR 


Rudolf Sack w Plagwitz-Lipsk 


nprasza P. T. Bzanownych ziemian, aby nechołeli potrzeby co do moich wyrobów i wszystkich części składewych 
zaspakajać w nowo otworzonem miejren sprzedały 


w Wiedniu, l, Franz Josefs -Quai 19, Hotel Métropole, 


Na składzie zawsze anajdują się w oblftym wyberze : uznane jako najlepsze oryginalne SACKA- pługi stalowe; 

pługi głęboko 1 nisko idące, toż same kembinowane z uniwersalnemi pługumi, pługi górskie, pługi do upru- 

wy wlnegron i chmielu, pługi dwu i trzy skiboweę, brony stalowe, siewniki rzędowe rozmałtych szerokeśel 

ed 1 do 3 metrów i sd 8 do 33 rządków, teł same z automatycznym regulatorem, odpowiednie dla okolie gór- 

skich. Uniwersalne siewniki z automatycznym regulatorem, Hakownice, Pługi do kartofli, wszystkio te wy- 

roby SACKA sprzedajemy po ceuach bardzo umiarkowanych, Posiadamy też iune machiny i przyrządy jako to: 
Siekacze, Kola rozpędowe itp. a wszystko z najlepszych fabryk i po najtańszych conach. 


Oryginalne fabrykaty Rudolfa Sacka w Plagwitz-Lipsk 
uossą Ba sobie powyższą markę ochronną. 167 
Bogato ilustrowany ka'aleg | wszelkie objaśnienia na żądanie gratis i franco. 


"PIÓRA „DONAU: 


Nr. 888 F. 
Najnowszy gatunek, najlopszej jakości, piękne, elastyczne, 
E „- trwało i zabierające w siebie dużo atramentu 


775 Poleca najgoręcej 
Qarl Kuhn & Oo. w Wiedniu 


Fabryka piór stalowych 
I., Bteyphansplatz 6. 


= Dostanie we wszystkich magazynach przyborów do pisania. 


Z ces. król. * uprz. fabryki 


REGRNEARTA & KATNANNA 


z fG D e = s 
Zam e SABBA wota kwAtiwiówA "| |ledynie prawdziwy puder paryski 
uadw. Dr. P jest du nabywia w suacznie wyrobu H Kishlhuusera jost najdelikatniejszym i 


= l zwiękssenych wie pe 40 e ah, i Add nie- woale plagak anli er g piaja Bie dyjaloti i gład- 
; sréwasans w skutkąch swych lecgoiczye rzy kość. Biały, różewy i blado kremowy. 
re F'reiwa dau wszystkioh ehorvbeeb jymy ususi | M 7 Cena pudełka BU eent. 


oes. król dostaweów dla sustro-węgiersklege dworu 810 


Płótna, stołową Bieliznę,$ 


646 D 


DLO marek w złocie wynagredsenia, jeżeli 


Grolicha „MAŚÓ ZDROWIA“ 


EL WWI X 
KORNEUBURSKI PROSZEK 


MYDŁA LECZNICZE BERGERA 


wyrobu G. Hella w Opawie, lak smzołewe, dziegolowa, 


R iki Ch tki $ u ki glicorynewe, niarkewe, ia (la eel R SYN (Créme) zi KW plad Pae iunToh, Pe pe 
7 È gnakemitym skntkięm ności n . nie nada cery młodaleńezo- 
A a ESER Domien ĘCZNIKI, WNUSIKI, ScierKi TD Tam maalrina ahrobom_Hkóy. Ps pniałej i śaukno-bloej Oeon GO «watów. 
esito Znakomity odek Odżywczy, 2 na podstawie ugoleitniego 5 = m o ë 
małym podoju i do poprawienia mleka. peleoa najtaniej bandel Dz, Klęgowa «tama | skulsnzna Prof. Dr. Liebera Elixir na nerwy 
Cena małego pudełka 35 ct., dużego pudełka 70 ct. Augsburgska esencja życia WC EA wić ich jak belu 
KWIZDY proszek wzmacniający dla koni i wołów służący do N A R j detkonaty Środek domowy przeciw larici, ża- papa c in, tg ae raku apetytu w 
predklogo wamoonlenia i zwiększenie: wagi zwieraąt opasonyob | łęku ad zsiępnam, Jia sto atom. | | Piang $ prospektai Í apenobam abs po a 
W skrzynkach po złr. 6, w pakietach po et. 80. » (9, Ein OZ 


KWIZDY. karma w proszku dla świń do wzmocnienia dla źle wyglą- RZE LUTOW IE. 


dajacych zwierząt i powiększenia wagi opasowej. Duży pakiet złr. 
1-26, mały ct. 63. 
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach Austro- Weg'er. 


Dła uniknięcia pomyłek prosimy Szan. odbiorców żądać wyraźnie 
przetworów Kwizdy. i bacznia nwałać na markę ochronną. 
Rozsyłka codziennie za zaliczką z głównego składn: w aptece 


Franciszka J. Kwizdy w Kornenburgu pod Wiedniem 


c.k. austr: | król. rumuńsk. nadw. dostawca przetworów weterynaryjnych. 


NSA_—_—-|—RE—_—-—- 


Magazyn 


Czarny'Bgo 


TANNINGENE 


jest najlepszym, nieszkodliwym i ma- 
tychmiast działejącym środkiem do far- 
bowania włosów na ozarne, brnnaine £ 
blond. Barwa nabyta pozostaje trwałą. 
Cena 3 szłr. 50 ct. 


Herbabny'ego 
yrep z padfosfarani Wapi. Żel. 


wypróbowany środek przeciw chorobom 

krwi i płue, bledniey, skrofułem, aneinii, 

uuehwtom w ich zarodka itd. Cama A. z 
broszurą dr. Hohwaizer'o 1 slr. 25 ot. 


4 
A 


ZA LALN 
a AAE T 5 SE 


EELE WWW RÓ R 
wszelkich przyborów i uteusylij artystyczno - malarskich 
894 mianowicie : 

Farby olejne w tebach z fabryki dr. Schönfelda w Düsseldorf tak poje- 
dyneso jak i w kempletnych kasetach, Farby akwarelowe, metaliczne, do 
malowania na pereelanie, gusehowa, gabelinews. 

Wyroby z terakety (talerze dekoraeyjne itp.). Kasetki dro- 
wniane do malowania, wzorki akwarelowe, płótno gobeli- 
nowe, pastele 1 papier do malowania tegoż, Pęzle, Palvty 
Sztalugi, Płótno malarskie naciągane na t. z. bleftramach 
i na metry, Manekiny, Szpxchilłe Kasety na farby ukom- 
pletowane i próżne, Oleje, Werniksy itp. poleca 


2 
G 


aa Zygmunta Ruckera 


CZE 
o 


O JĄ (wóei z 


Eau de Lys de Lohsa 


używaną de mycia twarzy, dala- 

ła zbawiennie ma jej pewiera- 

chownośc nadając jej gładkość, 

delikatność | miękkość. 
Cena 1 złr. 30 et. 


ad wielu dziasiątsk lat bardzo rozpowsze- 


chniany lak znakomieia działa przy wazal- 
ioh dolegiiwodgineh, maradi, iawiania | | wo LWONYIE treyja „ma sęp skldne 

b H szyntkich ionge U w i wyro- 
sią każdemu ten środek iak ze względu dám piarwszoraędnyen Ara krajowych JE 


na a bacnója nk RA bo cena ranicznych takża pastąpująca : 1 


F 


Ieee H E E 
Promiowany: Wiedoń 1378, Filadelfia 187G, Frankiurt 1881. 
J. Pserhofera PIGUŁKI 1. Mack'a przetwory z igieł aosnowych: 


i TT |". 
| Dr. Ras; Baltam Życia 


r : : krew czysżcząca deskonały óredsk domewy przeciw a r 
warów blaw ; ALOJZY RÓBNER Lwów, ulica Karola Ludwika 13 0" Adattatu, borem Ltudko zym NA Prey id" A 
To aró bła atnych L Płócien J U | 1 pudełko 16 pigułek 21 ot. — 1 rulon _6 pudełek 1 zł. 06 ct, | Ekstrakt sosnowy "de kąpieli znakomicie zastosowany do cior- 
a) EE tylko z czarno fresti tylko z czerwonem facsimile podpisu wyuwinzcy. i pień reuimatyzmowych i przeciw gośćcowi. 
! ER z. © -ORODWW INA 
. ` * . p NN, 
a . 3 4 0 wo-sla B- Š Z | 
f * | Nie kaszlaj Fay" 7, Wie Maść Sihulskiego 
| - cławiu zbawionuia dsiatają przy wszelkich cierpienióh piersiowych zaleca się przy obecnej perza reku jako bardzo 
| E i krtani, jak przy ao 1 lh egmieniu itd. zbawienny Środek da wjgubienia piegów 1 opaleń 
sty dziąkczynna od Ojca éw. Leona XIII. i wielu słonecznych a to w jak najkrótszym ozasie. 
Innych osobistości. Cena słoika 35 ot ; większage 70 ot. 


we Lwowie, rynek 1. 32. f D © 
otrzymał Już na sezon. jsgienny poleca handel KROPLE MARIAZELSKIE presarea p z di; a k : 
s m s t a n zuakomity i bardza pesznkiwany Środek przeciw Żół- i „Płyn restytucyjny robo Foni an | 
najmodniejsze materje wełniane KAROLA BAŁŁABANA aa slobageaj woni ay pambonin mosaory | IEEE wg wie, zaw Wt więk 
s zi i | ena ct. Baczność przod falayfikatami! ona flaszki x opisam użycia 1 zir. 40 ct, 
156 we wszystkich możliwych gatunkach. we Lżwowie. ori may cesi e ena 501 <E | 


Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniam odwretną pocztą. 


AR Sep 


Starkał. 


PET 


WSA 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusx Papier x fabryki Ożerlnńskiej, 


Pomieszkauia kawalerskie. - 


